
Prenumerata „Krytyki"
do domu lub z przesyłką pocztową wyuosi

Ceny ogłoszeń za wiersz milimetrowy 
jednoszpaltowy:

1'szpaltowy...................  4(
w rubryce „N a d e s la u e " ......................................, „ 10C
na pierwszej stron ie............................  15C

Kraków,

Czytajcie!
W dzisiejszym numerze „Krytyki“ drukujemy ogłoszenie składu fabrycznego firmy

M. BERNSZTEJN
Warszawa, ul. Dzielna I. 25.

Zwracamy uwagę Szan. Czytelników na ogłoszenie firmy powyłszej i prosimy takowe zachować

Gdzie isży bezpośrednia przyczyna drożyzny
i jej clągiego «zrostu?

Od czasu odzyskania naszej niepo­
dległości poi t. najważniejszym zada 
niem od pierwszego rządu począw­
szy, a na każdym pojedynczym pra­
cowniku - obywatelu skończywszy, 
wszyscy dążyli do możliwie najwię­
kszego ograniczenia pracy jednost­
ki. I tak: przedewszystkiem i jako 
pierwszą „zdobycz“ społeczną 
wprowadzono ośmiogodzinny dzień 
pracy. Następnie ograniczono usta- 
wam !) czas trwania pracy bo usta­
nowiono natomiast zakaz praco­
w a ła  w pewnych dniach czy godzi­
nach. Obywatel, który chciał praco­
wać ponad normy, podlegał nawet... 
karze! Było to niejako usankcjono­
waniem lenistwa i stało się impfltsem 
do ogólnego obnżenia wydatności 
Pracownika. Ci, którzy przed wodną 
rzetelnie pracowali, opuścili dziś na 
pilności tak wiele, że wytwórczość 
polegaąca na intenzywnei i wyda­
tnej pracy bezustannie maleje, po­
ciągane za sobą jako nieuchronny 
skutek ciągłą zwyżkę cen!

Każdy szczerze przyznać musi. że 
dziś wydajność pracy zmalała u 
wszystkich obywateli prawe bez 
wyjątku i to do odsetka miary przed 
wojennej. Wytwórczość krajowa 
maleje, import zagraniczny rośnfe. 
Kto może unika pracy rąk, biota- 
się do handlu i spekulacyj.

Do czego to prowadzi łatwo prze- 
wfdzeć. Staczamy się w przepaść 
PO równi pochyłej z chyżośeią przy­
spieszona —  staczamy się w prze 
paść zawrotne! drożyzny i co z tem 
idz e w parze... nędzy!

Ceny towarów, które dzfś w Rosj! 
docbnclza do niebywałych cyfr. za 
rok lub dwa będą u nas i to zupełnie 
na pewne obowiązywały

Przed dwu laty, dz wiliśmy się 
cenie 5Л0 rb, za bochenek Chleba w  
^olszewp. dziś tasama cena jest u

nas i nftkt się już nawet nie dziwi!
Jedynem wyjściem z tego błędne­

go koła jest w pierwszym rzędzie 
konieczność zniesienia wszelkich u- 
staw ogranicza ących pracę, co już 
samoczynnie wytwórczość wzmoże. 
Następnym warunkiem jest zrozu­
miem e przez ogół obywateli konie­
czność' porzucenia swycli „wojen­
nych zawodów“ i powrót do swej 
właściwej „przedwojennej pracy

Rynki zbytu zarzucone produkta­
mi pracy podziałają błyskawicznie 
na spadek cen! Wszystkie inne spo­
soby są półśrodkami tylko.

Dobrobyt nasz leży w naszych 
własnych rękach, o ile zdobędziemy 
się na siilną i rzetelną wolę, wkrótce 
zbierać będziemy owoc (pracy. —  
Przykładem niech nam będą choć­
by... Czechy!

Nie spychajmy marki polskiej w otchłań nicości!
Znany działacz społeczny inż. Ja­

nusz Bortkiewicz wydał obecnie 
znamienną broszurę pod tytułem: 
„Otwórzcie oczy!“, której treść roz­
strzyga najpilniejszą potrzebę i spo­
sób ustalenia wartości pieniężnej w 
Polsce. Z teł pracy p. B.. uskutecz­
nione* na podstawił© gruntownego 
znawstwa n edomagań w 0'czyśnie 
naszej —  podajemy w streszczeniu 
następujące racjonalne rozumowa­
nia :

„Większość społeczeństwa nie 
zdaje sobie na razie sprawy z tego 
szalonego przewrotu, demoralizują­
cego, a zniechęcającego do pracy i 
żaden rząd nie jest w stanie podołać 
rosnącym wydatkom, jeżeli ne zro­
zumie wreszcie najprostszych pod­
staw życia gospodarczego, to jest, 
że wydawać można tylko tyle, iłe 
się ma. —  Rozchody muszą być u- 
stalone według dochodów, to też 
bezprzykładnym bł dom są w pier­

wszym rzędzie nadzwyczaj małe 
podatki gruntowe wobec nadmier­
nych dochodów rolników. —  Ja­
sną bowiem jest rzeczą, że kto bie­
rze za korzec zboża., np. sto razy ty­
le jednostek monetarnych, co przed 
wojną, i staje się powodem droży­
zny, tedy winien płacić i podatek 
stokrotnie większy, bo wszak: przez 
produku ąęych podstawowe środki 
żywności —  państwo musi wyda- 
wać horrendalne sumy na utrzyma­
nie swych pracowników. Gdyby 
obywatele rolni nabrali przekona­
nia, że gdy się wiele bierze, to trze­
ba i dawać wiele, wyszłoby to i iirn 
samym na korzyść, gdyż przez gro­
madzenie papierków, zmniejszają 
tem samem ciągle łch wartość, czyli 
nic nie zyskują. Wskutek zaś złej 
waluty równlież ilość rąk pracują­
cych w Polsce stale się zmniejsza, 
gdyż wystarczy teraz cokolwiek 
kupić i po pewnym czasie sprzedać

lub walutą handlować, aby osiągnąć 
środiki na utrzymanie, ale w  ślad za 
tym stanem chorobliwym musi bez­
warunkowo upadać w ytw órczość wj 
całym  kraju.

Stanowiąca podstawę dobrobytu 
w ytw órczość l i e  znajduje żadnego 
oparcia na pieniądzu, gd yż  marka 
okazuje się bezużyteczną, wiadomo 
bowiem, że na potrzeby ogólne spo­
łeczeństwa jej użyć ni© można, lecz 
musi się ją puszczać w  ruch lub ku­
pować Zbyteczne tow ary, aby me 
stracić wartości majątku. A  jeżeli się 
przyjm ie ocenę wartości według 
kursu marki, to okaże się, iż majątek' 
narodowy zimniejsza się z  dniem ka­
żdym, Obywatele ubożeją, chociaż 
pozornie stają stę bogatszymi i na 
razie wcale nie spostrzegają ruiny. 
W  istocie rzeczy  zeszliśmy... p rzy­

padkowo do systemu bolszewickie­
go, a różnica okazuje się... tylko W, 
formie gospodarki.

ZaTówno u nas, jak i w  Bołszewji 
wydano nadmierną ilość betzwarto-, 
ściowyoh, bo niezabezpieczonych 
pieniędzy i  gd y  tam w y w ła s z c zy ! 
własność prywatną odrazu i przy- 
gniecani zostali jej ciężarem — u, 
nas w yw łaszcza  się stopniowo, nie­
dostrzegalnie, przez wypuszczani:© 
coraz w iększej ilości marek 1 
zminejszamie majątku, przez iakiś 
szatański sposób ogłupiania ludzi 
pozornem bogactwem, najrtiespra- 
w iedliwszem i w  świecie podatkami 
od pozornego przyrostu majątku, 
który nie jest wcale przyrostem.

I jakże może istnieć w ogóle jaka­
kolw iek równowaga •gospodarcza, 
skoro rolnicy, a w ięc najliczniejsza

W  dodatku: .
J. Rychter:

„Ballada o Poecie, Jutrzence 1 ko­
biecie“ .

Przegląd teatralny:
„Bagatela“. „Nowości“.

S sali koncertowej. 
Z wystawy Pałacu Sztuki 
Teatr w Krynicy.

pismo aarodowo-radykalne
i  odnoszeniem i_
W  kra ją : rocznie 2400 Mkp. półr. 1250 Mkp., kwart 650 Mkp. 
W miejscach sprzedaży egzemplarz pojedynczy 60 M k p . 
Za granicą! kwartalnie 1300 Mkp., egzemplarz poi. 120 Mkp. 
W  Ameryce: kwartalnie 2 dolary, egzemplarz poj. 12 cent.
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ludność w  państwie — płacą tylko 
zaledwie setną część tych podatków, 
które wobec kursu marki od nich się 
należy, a zaś główny ęiężar utrzy­
mania państwa —  jest włożony na 
banki, żyjących ostatkami przedwo­
jennego majątku mieszczan (podatki 
pośrednie, powodujące drożyznę 
wytworów przemysłowych Ltp.>. —  
Podatek gruntowy w Polsce, jako w 
kraju roMazym powinien przecież 
stanowić podstawę skarbu państwa.

A  dalej... Gdyby rolnik z góry 
wiedział, że im drożej sprzedaje, 
tem większy zapłaci podatek, a po­
zostały mu pieniądz straci tem bar­
dziej na wartości —  hamowałby się 
w cenach. W  każdym ustroju pań­
stwowym, który chce się utrzymać 
przy życiu, musi istnieć i zawsze, 
jak historia poucza, istniał podatek 
odpowiedni od największej części 
'ludności dobrze się mającej, gdyż 
wtedy dużo uzyska się w  ogólnej 
sumie, nakładając zaś wielkie opłaty 
na biedną mniejszość, zniszczy się 
j.ią do reszty bez osiągnięcia dla pań­
stwa Korzyści.

Niepojęteim jest też dwojakie tłu­
maczenie wartości marki. Gdy w  za­
stosowaniu do chłopa przy podat­
kach, ta znaczyła nawet więcei niż 
złota korona, pomimo, że rolnik li­
czył ją sotrae sprzedając ziemiopło­
dy lub nabiał tylko co najwyżej 
za kMkasętkrotną część dawnej ko­
rony, to w odniesieniu do mie­
szczanina, jego majątek mnoży się 
Według torsu spadłej, marki? jak to 
;wSdać z podatków od „przyrostu 
wartości“, które właśnie nie są sto­
sowane tam, gdzie ten przyrost 
istnieje.

Tu tkwi rdzeń wszystkich niedo­
borów państwa*, gdyż jest prawdą 
■niewzruszoną, że skarb Rzeczypo­
spolitej wprost, lub bezpośrednio 
przez Obywateli płacąc rolnikom 
kSlkasetkrotne ceny za ziemiopłody, 
a nie pobierając od nich w  tym sa­
mym stosunku podatków, naraża się 
na ruinę I żyje sztuką, to jest wybi­
janiem nowych banknotów. Wszel­
kie niedobory znikną, lecz, gdy się 
je rozłoży na całą ilość morgów zie­
mi w  państwie.

W  każdym razie stwierdzić trze­
ba. że ani wrogie rządy zaborcze, 
ani zniszczenia przez długoletnią 
wojnę — nie wyrządziły narodowi 
naszemu tyle szkód, co wypuszcze­
nie bezwartościowych pieniędzy.

żaden preliminarz budżetowy

państwa, nie może być zestawiony, 
pomimo największych wysiłków, 
gdy już z chwilą rozpoczęć a wyda­
tkowania traci wierność, a następnie 
wskutek niespodziewanych wzro­
stów cen i przeróżnych zmian admi- 
ntetracyjnych —  staje się zwykłą 
fikcja bez podstawy.

Dysputy, nieporozumienia ? kłót­
nie walutowe, zrywanie i poprawia­
nie kontraktów, niemożliwość ja­
kiejkolwiek ugody handlowo-prze- 
mysłowej, ani zestawienia coś zna­
czyć mogących kosztorysów budo­
wlanych —  oto prawdziwe plagi 
egipskte, chłonące bezużytecznie 
energję, siły żywotne i zawsze dro­
gi czas społeczeństwa, nie mówiąc 
już o ciągłych, strasznych rozczaro­
waniach i zawodach obywateli, pra­
gnących coś kupić ze składanego na 
ten cel grosza i goniących markę bez 
skutku w  nieskończoność, lub o ża­
lach osób spostrzegających za pó­
źno, że trzeba było wcześniej kupo- 
wać wszystko —  bez zastanowie­
nia.

Jak woda nie może zastąpić krwi, 
tak marka nte zastąpii zdrowej, ja­
sno określonej co do wartości i za- 
bezpteczonej ustawowo waluty o- 
partej na podstawie rzeczywistego 
majątku państwa i obywateli.

Chwycić rozpanoszoną markę za 
łeb i wyrwać ją z korzentami, po­
kazać społeczeństwu do jakiej war­
tości małej ono ją zawiodło i wy­
płacić tę wartość w  stosunku cen 
środków pierwszej potrzeby, to jest 
Około jeden do pięćset — lecz zara­
zem tych wszystkich, którzy stra- 
effi przez markę, uspokoić ustayo- 
wem zabezpieczeniem prawdziwego 
ich majątku —  ito środki jedyne do 
uniknięcia bliski:ej ruiny.

Wszelka spekulacja ustałaby z 
chwilą, w której obywatele dowie­
dzieliby się, że im wEęcej mają ma­
rek wojennych, tem mniej stosunko­
wo dostaną za nie pieniędzy!

Autor p. Bortkiewicz proponuje w 
końcu swego obszernego wywodu, 
by wydano u nas jak najrychlej u- 
staiwę walutową, zgodnie z konsty­
tucją i wymienia bardzo racjonalne 
prawno-finansowe uzasadnienia tar 
kie}, uchwalć się mającej ustawy.

Interesuiąc3-ch się tą sprawą bli­
żej, a przedewszystkicm naszych su- 
werenów. odsyłamy do wspomnia­
nej wyżej broszury pod tytułem: 
„Otwórzcie oczy“, która wyszła 
onegdaj we Lwowie.

W pogoni za mandatami.
Z chwilą kiedy przywódcy wiel­

kich partyj politycznych spostrze­
gli, że podpis społeczeństwa na we­
kslu, na którym notowano zaufanie 
I kredyt moralny tychże, zbladł — 
a prolongaty w żaden ze sposobów 
dotychczas praktykowanych nie u- 
zyskają — po 'przeliczeniu swych 
wyborczych sfil, postanowili je w 
gruntowny sposób przegrupować.

Przegrupowanie to ma na 
celu oskrzydlenie prawicy i spara­
liżowanie jej krzepkich ruchów.

W  tym też tylko celu stopiły się 
mniejsze grupki lewteowoTudowe w 
witelkiem piecu witosowym i zapro­
siły partri e socjalne do wspólnej, za­
czepnej akcji przeciw „reakcji“ na- 
rodowo-demokratycznej. (Narodo­
wa demokracja także głodu urzędni­
czego nic zaspokoi).
, 2eby pomnożyć wyborcze kadry 

postanowiono zwlekać z wyposaże­
niem urzędników —  którzy urzą­
dzają masowe wiece, a na których, 
tanim kosztem, przypiekają swą pie­
czeń, wyborczą przeróżni poetyczni 
nagante.cz e, zachwalając Ill-cią mię­
dzynarodówkę.

Widzimy też dość często na try­
bunach przeróżne niepolskie indywi­
dua, kaleczące obrzydliwe polską 
mowę, którą mącą kadź narodową 
(djaibłi wiedzą w  jakim celu) i ogłu­
szają pracowników państwowych.

jeżeli (państwowym pracownikom 
chodzi o przyznanie ludzkiego ekwi­
walentu i zdobycie słusznych postu­

latów egzystencji, to jest na to jedna 
tylko rada.

Wyrzuci.ć warclmlską politykę 
poza nawias, strącić z trybuny pła­
tnych lub fałszywie ambitnych na­
ganiaczy, a po ogólnem porozumie­
niu się, bez względu na stopień pła­
cy i przynależność służbową, wty- 
stąplć zwartą masą i solidarnie 
przed oblicze rządu. Tej siły nie jest 
wstanie skruszyć żaden rząd, nato­
miast przynależność do pairtyj pol:u 
tyczn. osłabiają i wykorzystują sy­
tuację polityczni menerzy dla swych 
— z góry wykoiętych —  celów.

Że tak jest, a nie inaczej — to 
przybotmnieć należy tylko oburze- 

yrtie jednego z osiwiałych przywód­
ców polityczn., który w przystę­
pie tego „świętego oburzenfia“ kazał 
z trybuny, „że Naczelnik państwa 
.powinien się całe życie wstydzić i 
rumienić pokłpiisując dekret Witosa, 
na którym zamiast chleba widniał 
rozkaz: kula i stryczek! (mitftaryza- 
cfja). A cóż się stało za trzy dni- po­
tem?

Naczelnik państwa, za namoWą 
tegosamego mówcy i przyjaciela je­
go p. Witosa, uderzył młotem w  
zmurszałą beczkę rządową i rozbił 
ją w  celu przegrupowania sil wybor­
czych. Łaknący chleba powinni wie­
dzieć, że polskie państwo padło ongi 
nie z ręki nieprzyjaciół, uzbrojonych 
po zęby, lecz padło z ręki ludzi po­
litycznie i dyplomatycznie meudid- 
nych. .....

W obronie...
Na cąiłyfn świecie, wszędzie, 

gdze  tylko prawo istnieje i normuje 
życie, oraz jego przejawy wykro­
czenia przeciw ważnym interesom 
ogólnym państwa, społeczeństwa i 
jednostki dla swej doniosłości przez 
ustawę chronionym, czyli t. zw. 
przestępstwa spotykają się z repre­
sją ze strony władz rządzących i jej 
organów. Represja ta z natury rze­
czy konieczna, jest warunk om bytu 
państwa, ładu społecznego, gwaran­
cją rozwoju i pomyślności jednostki 
i ogółu. Jak daleko też sęga pamięć 
ludzka, represja zbrodnlczośbi od­

bywała się wszędzie wedle pe­
wnych ustawowych norm, zabezpie­
czających sprawiedliwe postępowa­
nie, oraz sprawiedliwy wyrok. Dla 
zapobieżenia bezprawiu i zapewnie­
nia należytego wymiaru sprawiedli­
wości już starożytność prowadziła 
instytucję obrony. Zadaniem obroń­
cy wedle każdego ustawodawstwa 
było i jest baczyć i działać, byt usta­
wa nie została naruszoną, i by wy­
miar prawa i sprawiedliwości odpo­
wiadał ustawie. Celem umożliwię- 
polskie! odpowiada z drwinami: „w 
grobie!“

KRONIKA TYGODNIOWA.
S k u tk i i  p rz y c z y n y  przesilen ia. —  
Z a w iłe  py tan ia . —  MÓJ p ro je k t —  
E g za m in y  d la  kan d yH ató w  na m in i­
s tró w . —  S k ład  kom isji egzam ina­
cy jn e j. —  Z m ian a  o rdynacji w y b o r­
cze j w e d łu g  m ego p ro jektu . —  Jak  
zapobiec p rzesilen iom ? —  S ekula­
ry z a c ja  m an d ató w . —  R ozszerzen ie  
n ietyka lnośc i. —  G o łą b i  pod te legra-  
fem . „ K u r je rk o w a “  m anja gołę­
bia... —  D ą b ro w s k i endekre m ?  —  
I le  będzie u nas gaze t w  czasie  
w y b o ró w ?  —  T y tu ły  n o w ych  „ o r­
g anó w " p a rty jn y c h . —  S ta ty s ty k a  
w ie k u  o fice ró w . —  N a  d w u  szere­
g o w c ó w  jeden o fic e r! —  U bezp ie­
czenie od w y p a d k ó w  spow odow a­
nych  czytan iem  „G ońca“ . —  ..G o­
niec“  m a t*eż „sw ego  gołęb ia“ . —

C ze k a m y  na „w ę ża  m orskiego“ .
„Habemus papam“ . Mamy premie­

ra i gabinet, z którego składu wy­
nika, że rozchodziło się o wylanie 
Ponikowskiego, Michalskiego i Skir- 
munta, Na to trzeba było ki Ikr tvyo 
dni przesilenia, międzynarodowych 
awantur, wojny prawtey z lewica, 
skandalów sejmowych, stworzenia 
trzeciej konstyttucji i rozwiązania 
zawiłych pytań: co znaczy „sejm“, 
co znaczy „klub“ itd. Ja bym dla u- 
proszczenia sprawy, zaproponował 
przyjmowanie ministrów do słu­

żby za M-duiowym wypowiedze- 
nem. Dla uspokojenia opinji publicz­
nej zaprowadziłbym również egza­
minu kwalifikacyjne, które każdy 
minister musiałby zdawać przed za­
mianowaniem. Komisję egzamin^ 
cyiną ztatyłbym z Witosa, Stapiń- 
słdego, Daszyńskiego, Perlą i t. d.

Witos egzaminowałby kandyda­
tów z polityki lasowo-gruntowej. 
Stąpiński — produkty ziemne. Da­
szyński — socjologję międzynatedo- 
wo-pa!ską, Perl —  naukę o mniej­
szościach narodowych itd. Trzeba- 
by jeszcze dobrać tylko przewodni­
czącego...

Poseł Dąbrowski, jako hospitant 
komisji mógłby pytać kandydatów 
m  temat .,konstytucyin3rch snoso- 
bów otrzymania mandatu“. „mator“ 
Moraczewski zaś. sprawy wolsko- 
wo-kredytowe i „postawę na bacz­
ność“.

Pozatem do ślubowania włączył­
bym klauzulę, że kandydat obowia- 
zuie się nie czytać „Rzeczpospoll 
tej“ i „Myśl- narodowe'“, natomiast 
zaprenumeruje na rok „Kurier Ilu­
strowany“ „Piasta i „Naprzód“. — 
leżeT w żadnei z instytucyi pań­
stwowych bez egzaminu ani wo­
źnym nawet zostać nie można, :est 
egzamin na ministra zupełnie uza­
sadniony. Jeżeli zaś kandydat przy 
egzamteie przeidzie, test także gwa­
rancja większości w sejmie i popie­

rania go przez „wielkjie“ stronni­
ctwa.

Mam też i projekt wprowadzenia 
pewnej zmiany do ordynacji wybor­
czej. Chodzi. tu mianowicie o czas 
trwania mandatów. Wiem, że się 
spotkam z uznaniem wszystkich po­
słów gdy zaproponute mandaty do­
żywotnie. Oszczędzimy sobie „prze­
sileń“, wyborów i ciągłej walki o... 
ordynacę!

Możnaby się też zastanowić powa- 
źn‘e nad dziedzicznością mandatów. 
Także możliwość odstępowania 
mandatów byłaby wskazana. Któż 
bowiem może lepiej wiedzieć od sa­
mego po-sł? kto go najgodntej zastą­
pić potrafi? Mamy przecież nawet 
przykład praktyczny na p. Bardlu...

Przydałaby się też i absolutna 
nietykalność i nieodpowiedzialność 
o osłów

Ot -taki: Paba1 naprzykład. Test 
nosłem, a siedzi w kryminale i to 
może spotkać każdego innego... i to 
,-est owa sławiona nietykalność? 
Dziętołę! Sa wprawdzie inni posło­
wie więcej nietykalni niż Dąbal, lecz 
‘o tylko wyjątki,..

A propos kryminału, czytałem w
Kurterku“ krakowskim o areszto­

waniu podejrzanego eołęba“ w
Oświęcimiu. Gołąb ten został tam 
uwięziony i przewieziono go do 
Kratowa, gdzie go umieszczono w 
aresztach nftejskich „pod Telegra­

fem“ — tak pisze naisz „Lucyferie- 
rek“.

Przesłuchanym dotąd nie był 
gdyż policja czeka na delegata z re­
dakcji „Km-jerka“ jako eksperta w  
sprawach „gołębich“. „Kurjerek“ 
ma widać pasję do gołębi, już raz 
„ancajgowa A ‘ gołębie jeszcze za 
czasów austr., które potem ma­
sowo aresztowano i rozstrzeliwano, 
obecnie znów znalazł choć jednego. 
A no... dobry „KurjerOwi“ i... gołąb.

Mówią po Krakowie, że podobno 
p. Dąbrowski wraz z „Kurjerkiem“ 
mają przejść do „endeków“. O He 
to prawda (nie prawdopodobne to 
znów nie test) to usłysz3m y wkrótce 
ze szpalt tego poczytnego tyeklamo- 
grafu“ surmę borową, wzywająca do 
wtoki z „paskopiastami“ i inną „ga- 
dz'ną“.

Na taką transakcję .koniunktura 
obecnie znakomita, bo wybory na 
karku. Jak słychać, złożono dotych­
czas w wydziale prasow3m  w sa­
mym Krakowie 36 zgłoszeń na 
dzienniki i 73 na tygodniki. Wkrót­
ce będziemy mieli w Krak i wie pism 
periodycznych tyle. co w: całej An­
glii wraz z koloniami. Ntektóre z 
tych pism z powmdu braku papieru 
będą drukowane na makulaturze 
czerwonym pismem w... poprzek!

Co do tytułów owych pism. to po­
zwolę sobie к'1'ка z nich zdradzić. 
I tak będą wydawały pojedsmeze



nia obronie spełnienia tego zadania, 
ustawodawstwa wszystkich czasów7 
i państw praworządnych wprowa­
dziły w7 swem prawie karnem for- 
mainem, obejmującem zasady postę­
powania niezawisłość i swobodę o- 
brońcy w7e wykonywaniu przezeń 
obrony, zabezpieczyły temuż pewne 
go rodzaju nieodpowiedzialność z 
tytułu i racji wykonywania przezeń 
obowiązków obrończych w7 procesie 
karnym.

W  ten sposób wytworzył i ustalił 
się historycznie i legisiatywnie tak 
zwany imunitet obrończy, wprowa- 
dzonio znaną tajemnicę obrony, ko­
nieczność obrony, a nawet jei bez­
płatność dla niezamożnych oskarżo­
nych w przypadkach cięższych o- 
skarżen, słowem powstała wszędzie 
prawie suma przepisów bezwzglę­
dnie zabezpieczających obrońcy mo­
żność bronienia przed sądem j wła­
dzami publicznemi i to bez oglądania 
się na stanowisko czynników (pro­
kuratorskich, sędziowskich i policyj­
nych) współdziałających przy ści­
ganiu przestępstw i ich represji. —  
Ustawodawstwa nowoczesne Anglji, 
Francji, Włoch i Niemiec, poszły w 
kierunku tego humanitaryzmu i nie­
zawisłości obrończej jeszcze dalej, 
wyposażając instytucje obrony w  
najdalej idące przywileje osobiste i 
rzeczowe, wykluczając z góry po­
ciąganie obrońcy do odpowiedzialno­
ści z tytułu i racji wykonywania 
przezeń obowiązków zawodowych. 
Inaczej też być nie mogło i nie mo­
że. Obrońca bowiem musi być nieza 
leżnym w swrem działaniu nieustra­
szonym w swym sądzie i krytyce 
swojej, mieć swobodę w wyjawianiu 
r  stwierdzaniu naruszeń ustawy 
przez kogokolwiek, w innych bo­
wiem warunkach obrona nie odpo­
wiadałaby swemu celowi i przezna­
czeniu ustawodawczemu.
, Дещ timmitet obrończy leży bo­

wiem nietyłko w interesie oskarżo­
nego, ale także w interesie ogółu w 
myśl zasady „suurn cuique“ każde­
mu wedle jego zasługi. U nas w7 Ma- 
łopotece obowiązuje jeszcze w tym 
względzie stara austr. ustawa z li- 
pca 1868 roku, która w związku z 
procedurą kamą z roku 1873, nor­
mującą zasady postępowania karne­
go, wyklucza pociąganie obrońcy 
do zwykłej odpowiedzialności kar- 
no-sądowej. z powodu wykonywa­
nia przezeń obrony, stanowiąc, że 
Wykroczenia obrońcy w toku wyko­
nywania obowiązków zawodowych, 
stanowią tylko przekroczenie po­
rządkowe, które tylko przez sąd i 
to w czasie rozprawy bezpośrednio,

partje, następujące pisma:
Sjon ści: „The Miszpuche of Pale- 

stina“ .
Ortodoksi: „Republikaniszer Ka-

petecz“.
P. P. S.: „Królewsko - Polski

B lu szcz“ ,
Witosowcy: „Dojbberum pre-

yeto“.
Wyzwoleńcy: „Nafterentete“.. 
Endecy: „Kontramonop-olanin*. 
Konserwatyści: „Waselicz esfwo“. 
Komuniści: „Czerezwycziczerina- 

chajka“.
Chrz. demokr.: „Antymajufes“

i t. d. przy odpowiednim kierunku 
agitacyjno-wyborczym.

Z całej plejady zapowiedzianych 
nowych pism, 99‘5 procent będzie 
można po, lub nawet przed wyj­
ściem ]-go numeru nabyć... 
fJaik ze statystycznego zestawienia 

wieku czynnych oficerów widać, od 
młodzenie armji zrobiło postępy i to 
znaczne. Mamy więc 22-letnich ma­
jorów i 20-letn'ch kapitanów. Pod­
poruczników mamy 1571 na 105-ciu 
generałów, czyli na każdych 15 pod­
poruczników, jeden... generał.

W  piechocie zaś procentowo na 
każdych dwóch szeregowców wy­
pada jeden oficer! —  To rozumię — 
tylko gdy odliczymy podoficerów, 
których jest 30 procent i stzeregow-

w drodze porządkowej grzywną’ 
karane być mogą.

Tymczasem w ostatnich tygo- 
dniach zaszedł tu u nas w Krakowie 
wypadek, który zarówno w sferach 
prawniczych, jaik > wśród ogółu lud­
ności wywołał łatwo zrozumiałe za­
niepokojenie. Wypadek ten wywołał 
też sensację w całem państwie, ze 
względu na tło, oraz zasadniczy 
charakter sprawy. To też z obowią­
zku publicystycznego zmuszeni je­
steśmy zająć wobec niego stano­
wisko.

Oto w głośnym procesie dna Mar­
ka Dróhlicha o fałszowanie stoko- 
ronówek czesk. słowack., który to 
proces rozegrał się w pierwszych 
dniach maja b. r. wyszło na jaw, że 
występujący w tym procesie jako o- 
skarżyciel publiczny, podprokura­
tor Soz-ańaka, bez wiedzy i uchwały 
trybunału i pod nieobecność sądu, 
oraz obrońców, przedsięwziął w ce­
li i przy osobie oskarżonego dra 
Dróhlicha w7 toku rozprawy, w cza­
sie jej przerwy, rewizję „administra­
cyjną“, na skutek poufnego donie­
sienia celem uzyskania dowodów 
winy oskarżonego, dla rozprawy. — 
Przy tej sposobności doizorcy wię­
zień rewizję tę przeprowadzający, 
w obecności tego podprokuratora p. 
Sozańskiego szamotali się w celi z 
oskarżonym, i siłą usiłował mu ode­
brać jakiś papier, rzekomo informa­
cję dla obrońców, przyczepi oskar­
żony dr Drohlich —  jak to następnie 
publicznie przy rozprawie wobec 
całego trybunału i tysięcy słucha­
czy, twierdzi;!, miał sitę dusić i z du­
szenia siniaki i uszkodzenia na szyjS 
odniósł.

-Wypadek ten dotąd u nas njeza- 
śłyszany, przypominający praktyki 
inkwizycji, względnie dochodzenia 
w  carskiej Rosji, wywołał po­
wszechną konsternację i to mimo 
wyjaśnień prokuratora, które wąt­
pliwości co do charakteru tej rewi­
zji: nie usunęły.

Wówczas przy rozprawie obroń­
cy dra Dróhlicha, prof. dr Reinhold, 
oraz adwokat dr GoMblatt skryty­
kowali postępowanie prokuratora 
tego, jako naruszenie ustawy, oraz 
podstawowych zasad postępowania, 
Wnosząc na wyłączenie tego oskar­
życiela od tej sprawy.

Przeciw formie i treści tej, kryty­
ki oskarżyciel przy rozprawie wca­
le nie reagował, a także Trybunał 
żadnych represji przeciw obrońcom 
nie podjął.

Dopiero na kilka tygodni po roz­
prawie prokuratora tutejsza wyto­
czyła wymienionyn obrońcom przed

ców rzemieślników, to każdy z ofi­
cerów będzie mógł komenderować 
oddziałem, złożonym ź jednego żoł­
nierza...

„Goniec Krakowski“ ubezptócza 
swych czytelników od wypadków. 
Bardzo słusznie! O ile więc P® 
przeczytaniu „Gońca“, który z czy­
telników zostanie rażony apopleksją* 
to jego rodzina otrzyma 500.000 ma­
rek polsk., zaś o ile czytanie „Goń­
ca“ spowoduje tylko stałą niezdo l­
ność do pracy (rap. pomieszanie zmy­
słów), to otrzyma ów „szczęśliwy“ 
prenumerator tylko 400.000 Mkp.

Zawsze to lepsze niż „bieg okrę­
żny Kurierka“ , gdyż i gazetę f>e- 
wniej i spokojniej się czyta, której 
to pewności przy czytaniu „Kurier­
ka“ brak-

Aby nie pozostać w tyle za „Ku­
rierkiem“, „Goniec Krakowski“ zła­
pał drugiego „gołębia“ i to we Lwo­
wie! Na pierścieniu gołębia wyryte 
były cyfry i -litery stanowiące „ko­
respondencję szpiegowska według 
umówionego klucza...“ (!>,

Tego gołębia aresztował^ znowu 
„wojskowość“ i osadziła go w wię­
zieniu na cytadeli...

Teraz czekamy jeszcze na schwy­
tanie tradycyjnego „węża morskie­
go“ i to pewnie w  „porcie wojen­
nym“ w Pucku! —* Olboy —

tutejszym sądem karnym zwykłe 
postępowanie karno-sądowe o obra­
zę prokuratora w urzędowaniu i to 
na podstawie sprawozdania jednego 
z tutejszych dzienników, opisujące­
gô  przebieg rozprawy, nawiasem 
mówiąc, tendencyjnie i nieściśle.

Tak więc pociągnięto obrońców 
do zwykłej odpowiedzialności karno 
sądowej z powodu ich krytyki w 
czasie spełniania oibr. miano rzeczo­
nych wyżej zasad, za wnioskowań o 
ukaranie tych obrońców7 przed są­
dem jednostkowym, jakkolwiek Try 
bunał złożony z trzech sędziów, nie 
znalazł podstawy do porządkowego 
urzędowania przeciw obrońcom w 
toku rozprawy z tegosamego tyttułu.

Proces ten jest w toku.
W  międzyczasie sprawą tą zajęła 

się Izba adwokacka w  Krakowie. —  
I tak dnia 24 czerwca b. r. odbyło

się w  Krakowie przy nader licznym 
komplecie walne zgromadzenie ad­
wokatów całej zachodniej Małopol­
ski, na którem cały szereg mówców7 
wszelkich obozów i partji politycz­
nych, zgodnie i solidarnie wystąpiło 
przeciw wymienionym praktykom 
prokiuratorskm, oraz przeciw oskar­
żaniu adwokatów7 i obrońców z po­
wodu wykonywania przez nich obo­
wiązków zawodowych, zwłaszcza 
obrony.

Walne zgromadzenie uchwaliło 
też jednomyślnie protest stanowczy 
przeciw ograniczeniu niezawisłości 
i swobody stanu adwokackiego I 
obrończego, oraz poleciło wydziało­
wi Izby adwokackiej wniesienie do 
kompetentnych czynników odpowie­
dnich memoriałów, aby na przy­
szłość ograniczenie i ukrócenie praw 
obrony więcej miejsca nie miało.

ii® P. P. feiitti № й dalej...!
MJfmo naszej poprzedniej notatki, 

dochodzą nas dalsze skargi na „we­
sołego“ komisarza policji państwo­
wej p. Jan osińskiego, że urządzając 
sebie lilbacyjki zakłóca spokói nocny 
w7spółickatorów.

Przecież noc jest do spania a nie 
do zabaw przy muizyee, brzęku 
szklanek i wrzaskach pijackich. Czy 
nie ma w Krakowie jakiej władzy,

któraby zdołała ukrócić swawolę 
tego młodego człowieka?

Patii W. Janasińska opierając się 
o „autorytet“ syna, stara się znów za 
dnia współlokatotom uprzyjemniać 
chwile, używając przy tem nazwisk 
nie licujących ani z jej wiekiem artt 
powagą urzędu syna.

Przyjemni wspólokatorzyf*

po ulicach naszego miasta.
$£o się dzieje z funduszem ubogich!

Co niedzieli i święta już z reguły 
ulice Krakowa fi jego „płuca“ planty 
otoczone są siecią stolików i dam­
skich „pikiet“ t. j. ruchomych „eks­
pozytur“ żebrackich — posterunków, 
nagabujących każdego przechodnia 
litość mającym budzić mamrotem.
0 datek na jakiś (co tydzień Łub 
częściej) nowy cel dobroczynny.

Nagabywane to doszło już prawie 
granic bezczelności, tak, że przejść 
50 kroków bez zaczepka nie sposób. 
Indywidua żebrzące stają poprostu, 
zagradzając sobą drogę spokojnym 
przechodniom lub nie pytając wca­
le o ochotę, przypinają mu najbez­
czelniej w  świecie „znaćzek“ opie­
wający na 100 marek! (Jest to cena 
„wyznaczona“ przez żebrzący ko­
mitet i mniej dawać nie wolno!).

Jest przecież podatek na ubogich
1 cele dobroczynne, wynoszący aż 
55 procent cd dochodów brutto za 
bilety do kin i teairów. przynoszący 
ml jonowe sumy tygodniowo magi­
stratowi, a jak słuchy chodzą uży­
wany zupełnie na inne cele, (rachun­
ku z tego „publicznego“ funduszu 
jeszcze nikt z publiczności płacącej 
go, nie widział...), więc poeóż je­
szcze ta и liczna żebranina1,

Czy to nie wstyd już poprrastu dia 
owych „żebraczek“, że większą 
część publiczność traktuje je dość 
szorstko za ich naitrętność?

Czyż nie ma u nas żadnej wła­
dzy, któraby się usunięciem tej .pla­
gi“ krakowskiej zajęła?

Cele mogą być wzniosłe, lecz 
sposób „żebrania!“ (jest wstrętny I 
bezczelny. Nie pomoże nawet zapła­
cenie i przypięcie „znacz-ków“, bo 
znów następna „żebraczka“ mimo 
widocznego ..znaczka“ nagabuje naj 
bezczelniej dalej...

Kroku zrobić nie można już for­
malnie, bez narażenia się na dener­
wowanie przez natrętne jak komary 
„dziadówki“, ijak je już popularnie 
Krakowianie nazywają!

Tyje razy jtuż poruszano tę pieką­
cą i przykrą sprawę. Tyle -już i roz­
praw sądowych było o nadużycia —  
wszystko bez Skutku!

Winę ponosi tylko i wyłącznie 
prezydium miasta udzielając świa­
domie pozwoleń na te sposobności 
nadużyć i obrzydzanie Krakowa 
swoim i gościom! Obywatel.

Solidaryzujemy się w zupełność: 
z wywodami autora, gdyż to, co się 
dziś z okazji „zbiórek uitoznych“ 
dzieje, urąga wszelkim zasadom 
taktu.

Należałoby również zaradzić coś 
najazdowi „zawodowych“ żebraków 
na planty i lokale publiczne.

Dzisiejszy stan rzeczy w  tej kwe­
stii jest krzyczącym skandalem.

REDAKCJA „KRYTYKI“

Na stacji Dziedzice urzęduje kole­
jowy dyżurny urzędnik, znany ha- 
katysta - -prowokator, niejaki „Ri­
chard“ Sch-wetter. Bezczelność tego 
obywatela przechodzi już wszelkie 
granice przyzwoitości i możliwości.

Indywiduum to nosi na swej pru- 
sofilskiej makówce do dnia dzisiej­
szego jeszcze c. k. austriacka czapkę 
z tą jedynie modyfikacją, że na miej 
scu „bączka“ przypiął orzełka pol­
skiego, wielkości guzika ód kamizel­

ki. Pozatem używa on bluzy i pła­
szcza wrojskiowego (austriackiego) 
leszcze z zielone/mi c. k. „parolami“. 
w7 których służył przy wojsku w 
Wiedniu.

Interpelowany w tej kw7estj-i drwi 
sobie ze swych władz, poeząszy o4 
naczelnika stacji, który go sie u 
szeze do tego... boji! — Schwette- 
używa wooec stron i personału ty 
ko języka niemieckiego, a gdy py- 
taia kiedy zacznie się uczyć mowy



Hakafysta ten miał już cały sze­
reg dochodzeń, lecz jakoś mu wszy­
stko bezkarnie uszło, dzięki niezro­
zumiałej pobłażliwości miarodajnyc*1 
czynników. Obywatele tamtejsi Po­
lacy, a nawet Niemcy (!) są na 
Schwettera, a w konsekwencji na 
władze kolejowe rozgoryczeni i o- 
burzeni.

Całe Zastępy kolejarzy Polaków, 
mających po kilka lat służby nawet, 
wydala się ze służby z różnych po­
wodów, zaś indywidua wrogo dla 
p ań s tw a  usposobione w  rodzam po­
dobnych Richardów Schwetterów 
trzyma się na żołdzie państwowym, 
co się równa wprost }uż działaniu na 
szkodę kraju.

Pan prezes P. K, P. powinien o- 
sobiście w tę sprawę wglądfiąć i 
spowodować usunięcie tego wstyd 
nam przynoszącego osobnika

1 ii Ula Miiego.
Lekkiostopy Chochlik, snujący sSę 

niepostrzeżenie nad wiślanym rucza­
jem, przepływającym przez warszaw­
skie, ministęrjaine zakamarki, mógłby 
wykraść niejedną tajemnicę cichej 
wodzie- z wierzchu równaj i spokojnej, 
юа dnie jednak zbełtanej — na kształt 
sejm ow ej bajory. Powstaćby mogła 
rychło pokaźna z tego chochlikowa 
księga. Semzacyjna byłaby i co wię­
cej, autentyczna!

Chochlikowa więc księga opowie 
nam dlaczego opustoszałe pod Helzh>- 
wską strzechą gniazdko, ścielone dla 
siebie przez wpływowego posła God- 
ka, (ustosunkowanego w Krakowie 
Żaczka, kukułczego Gajewskiego)» za­
jął p. Józef Gregor, wbrew oczekiwa­
niu. a co więcej — woli. Zapędził gp 
idoń prąd, z jakim p. Greger rad igrał, 
a jaki — na podobieństwo kija — miał 
dwa końce... I na tym obróconym koń 
cu dojechał o. Greger do Krakowa! 
A pomógł mu p. Wyszatycki, mftnisfc- 
rjaitiy towarzysz pancerny. Jak się to 
stało» wiernie nasz Chochlik apowię...

Mwiisterstwo skarbu, ów resort naj­
wyższego państwowego natężenia» 
przemieniło się rychło w rekordowe 
boisko intryg. Urzędnicy — prawda, 
że bijący znakomitem fachgwem przy­
gotowaniem, nierzadko też świeitnemi 
zdolnościami na głowę kolegów z in­
nych ministerstw, rozpadli sie na dwa 
wrogie obozy. Na Nowym Swiecie, 
potem ulicy Rymarskiej, rozgorzała 
istraa wojna trojańska. Błyszczące 
■szyszaki Achillesa i Hektora rozebrali

między siebie .pp .Wyszatycki i Gre­
ger; pp. Mićhciński, Wiiesemberg, 
Szczerski, Feldtmanr i musieli się za 
dowotić mfodzianemi zbrojami Mene­
lausów i Patrokll. Nie zbrakło i dwóch 
Ajaxów-Towamickibh. Kalchas-Ro <
zenkramz trzymał się zdała wojenne- 
go zgiełku, znosząc skrzętnie do usta­
wodawczego ula gorzki dla wielu 
miód pszczół skarbowych.

Jak w homeryekleh bojach, tak 1 w 
warszawskich Intrygach? zwycięstwo 
zależało od Olimpu. Byłp ono та war- 
szawsitóej zaemi o tyle zmienne, że 
Żeusowy sesęitr minis.ter)alny prze­
chodził z ręk1 do ręki. Wspomagań 
łaską Kronosa-Steczk^wskiego, tryum­
fował p. Greger, zwłassozą, że n£e 
mogąc dosięgnąć Achillesowym -gro-: 
tem miennwtoecięgo Hektora, posta­
nowił użyć fortelu Odysa. (A Hektor 
wypoczywał właśnie w  ramionach 
tMiwęj Andrormdci na urlopie). W y­
jeżdżając poprosił nieopat-znle pana 
Gregora o zastępstwo w biuraę. Czuł 
się niedobrze. Wychowanek nieza­
pomnianego w  Krakowfo radcy Swol- 
ikiena? rurzędnika-obywatela, {niedości­
gnionego precz itlaisjejszych (policyj­
nych - pigir.ei, tępiącego wszelkie 
żydowskie szalbierstwa nic mógł 
pan Wyszatycki oswoić się z żar­
gonowym гоеиЛшпгпеш, panoszącym 
się iza władzy Steczkowskiego w гш- 
nteteinstiwie. Był też przez, mfoisfłra 
serdecznie nielubianym. Na uczuciu 
tem zagrał p. Greger. I wygrał! Uwi­
nął się jakoś tak szczęśliwie, że z . za­
stępcy“ został szefem departamentu 
ip. Wyszaiyakiego, Zaś p._ Wyszały- 
cki zawisł w  powietrzu i ‘mógł już 
tylikso ze smętnej doli oglądać dym пй- 
jdstęrjalnej Itaki.„

Przyszła jednak ministerialna od- 
miiana. Zdyskredytowany In isummo 
grado fSruamsową nieudolno &fią, ustą­
pił minister Steczkowski. Przywiódł­
szy skarb polski nad hadesową ot­
chłań. Żałobny głos trąb» burzących 
pod nieszczęsną batutą mufy polskie­
go Jerycha, był ostatnim refrenem 
pogrzebowej pieśń!.

Na trzeszczącym Olimpie pojawił 
się p. Michalski. Z jasną, prometeuszo­
wą żagwią w  nieulękłej dłoni. Te® 
miał w  esitymie i faworze p, Wysza- 
tydciego. Dr. Wyszatycki poczuł, z® 
zbliża się pora rewanżu. Trojańsloeigo 
konia, którego wprowadził tak na&o- 
ględnie dp własnego gabinetu, posta­
nowił osadzić daleko po za Warsza­
wą. I osadził w  Krakowie. W  osiero­
ceniem dziedzictwie ś. p. Władysława 
Реса, którego mogiłę oblaliśmy 'Nie­

dawno bryjautowem łzami.
Niechętnie objął p. Greger krakow­

skie regim,entaratwo. Mrówcza jednak 
pracowitość nie zostawia mu wiele
-rąsAMBzsj^AY гг цщ зщаюз m nsrzo
mf dniami. Zebrać będzie zresztą mu­
siał wielki zasób energji, by godnie i 
pożytecznie dzierżyć darmowy bułat- 
ofiarowany mu przez p, Wyszatyekie- 
go. Krakowianie są dość zaściankowi 
i niechętnie widzą obcego przybysza 
na swojom podwórku. A p. Greger

bawił dotychczas w Krakowie tylko 
przejazdem. Natknął się na obce twa- 
rzg j zimne serca. A jednak lody po­
winny co rychlej prysnąć. P, Greger 
bowiem wnosi poważne osobiste wa­
lory w  krakusowe nrnry. Wolny od 
ołowianych pęt biurokratycznych, kul­
turalny, sprężysty, przyjacMski, od­
dany każdemu publicznemu posterun­
kowi calu dusza — ma otwarte w 
Krakowie pole do zasługi i chwały, 
której mu też lojalnie życzymy!

N f t O B S Ł g N g .

(Za dziai tar, Redakcja ni, odpow(ada-)

BROWAR
b. tom M i
W TARNOWIE

poleca swoje doborowe piwo 
przedwojennej jakości. 

Wszędzie do nabycia.
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Kawiarnia I
„Esplanade“
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Karola WołkowsKiego 
Codziennie 35 б -д е

KONCERT
orKiestry salonowej.
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Twierdzimy
ił kto nie może przekonać klijenteli naoczn e 
Że czyści chemicznie, to w rzeczywistości piorąc 
celem o «c ,ęd ,»n ie  kosztów, rozmyślnie klijentelą 

w dłąd wprowadza,

Ostrzegamy
Szanowną Pubtczność przed oddawaniem garde­
roby do tyeh pralń, które wprawdzie zapewni» ją 
Ucz nie mogą tego wykazać że czyszczą che­

micznie, ą nie piorą-

Prosimy
chętnych widzów do oglądania nie urządzeń 
a le prawdziw ie chemicznie czyszczo­
nej gotow ej do odebrania garderoby 
w zakładzie firmy B Ę B E N E K  jagałla i sp.

ul. Grzegórzecka 30 a.

PREMJE
dla Czytelników „Krytyki“

Zm ny  warszawski dom towaro­
wy M, Bernsztęjn, Warszawa ulica 
Dzielna 1. 25. przeznacza dla Czy­
telników „KRYTYKI“, za na­
desłaniem odciętego, poniżej za­
mieszczonego kuponu, następujące 
premie:

Zamawiający na sumę 10,000 ma­
rek otrzymają bezpła tn ie  k ra w a t  
jedwabny.

Zamawiający na 15.000 marek * -  
portfel skórkowy męski lub skórza­
ną torebkę damską.

Przy zamówieniu na 25.000 mkp 
męski lub damski zegarek szwaj­
carski,

Oprócz powyższych premii, ka­
żdy z Czytelników, „KRYTYKI“, 
który powoła się przy zamówieniu 
na nasze pismo, oraz prześle kupon, 
otrzyma odpowiedni rabat.

Uwaga: Interesowani mogą prze­
glądać listy dziękczynne za sumien­
na dostawę ze wszystkich stron 
Polski, w  Administracji „Krytyki“ 
ul. Pańska 1. 10.

Kupon oremjowy
dla  Czytelników „K rytyk i“ .

Nife? podpisany iest uprawniony do 
pobrania premii p izy  zamówieniu 
w firmie M . Bernsztein, W arszawa, 
ul. Dzielna 25, towaru za kwotę

»; rv «»t*» *'■*'******W*r •* .*f*M f**»*»«•« M p.

Nazwisko i  dokładny adres:

1менц>пп1«1«е»<ч|»м»>|
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Myśli dadaistyczne.
Niemałe przysługa oddałaby spo­

łeczeństwu, bibljoteka myśli; ze spe­
cjalnym uwzględnieniem działu pre­
numeraty i wypożyczalni myśli... na 
bale, maskarady, dancingi, five octock‘i 
tea, pikniki i tp., gdzie za nćewielkte 
pieniądze, można by mieć abonament: 
na salonowe, lokajskie, portiersikiej, 
taneczne,? futurystyczne, poselskie i tp. 
myśli.

Jak pożyteczną byłaby podobna 
instytucja, zobaczymy choćby na przy­
kładzie.

Ktoś dostaje niespodziewane zapro­
szenie na bal lub piknik.

Okazuje się, że mie posiada ani fra­
ka, ami białych rękawiczek, ani spo­
kojnych myśli.

U krawca za skromną sumę wypo­
życza sobie na dobę garnitur frako­
wy, nawet z parą jasnych skórko­
wych rękawiczek.

Dlaczego nie możnaby wypoży­
czyć sobie ipairę jasnych myśli w gar­
niturze.

Naogół myśli te mnaej by się wy­
tarzały i zużyły aniżeli frakowy gar­
nitur. Albo np. dlaczego by we mo­
żna urządzić specjalnego zakładu w  
rodzaju menażerii dla dzikich myśli? 
Co prawda- do tego potrzeba ogram- 
irwcih środków,' dzięki ich liczebności: 
tem fclęcei trzeba by się zabezpie­

cz ich rozmnażania.
,/ak, dziikiie myśli, dzięki mefot-

niemsu podobnego zakładu, wdziera­
ją się poprostu we wszystkie war­
stwy społeczeństwo, we wiszytsittóe 
gałęzie nauki i sztuki.

Oto kilka wałęsających się dteikich
myśli: 1* **

Nile Staraj się ukrywać przed ludź­
mi swej głupoty. Ludzie są gołębiego 
serca i chętniej c,i przebaczą dziesięć 
idiotyzmów, aniżeli jedno mądre zda­
nie. ** *

O człow‘eiku bardzo prędko zapo­
minają i krewni, 1 przyjaciele, i ci 
którym wyświadczył usługi... nawet 
wrogowie... jedni: tyfe» nie zaipomną 
— wierzyciele. Dlatego jeśli chcesz 
zostawić niezatarte wspomnienie, po­
staraj się jak można najwięcej naro­
bić długów. ** *

Jeśli PTzyjedziesz do obcego maastai, 
postaraj s:ę natychmiast zapoznać ze 
wszystkimi, po dwóch tygodniach mo­
że ci się to już nie udać.

** »
Dobre kobiety odpowiadają dobrym

potrawom w restauracji. Na cenniku
potraw wiele, a o co poprosić mówią:
„Przepraszamy, tego już nfe ma“.

*« *
W  życiu jest daleko więcej pytań, 

niż odpowiedzi... Zupełnie naturalne, 
gdyż zapytywać się można o wszyst­
ko, czego nie wiemy? a odpowiadać 
możemy tylko та to, co wiemy.

O tyle jesteśmy błędni brakiem 
wiadomości!, o ile bogaci w bezdenną 
głupotę.

Całe nasze życie nie iest róazem 
irniem jak pytaniem: „Dokąd?“ —
Śmierć służy głuchą odpowiedzią: 
„Tam!“

Świat to wielostronny instrument 
z główką i gryfem coś w  rodzaju 
skrzypiec.

Każde ludzlće życie to struna, umo­
cowana swoim początkiem tj. urodze­
niem do kołeczków główki, 1 końcem 
tj. śmiercią do spodu gryfu. Przeana- 
czene, to grajek, wydobywający ze 
strun, według swego nastroju, to 
dźwięki pełne radośd j zachwytu, to 
znów pełne cierpienia i męki.

Struny bairdzo naciągnięte wydają 
ostre dźwięki zgreytu rozdzierające 
serce; lżej naciągnięte — więcej miłe 
dto udrą’ W* a

Przyjeżdżając do jakiegoś miasta- 
gdy się zatrzymasz w hotelu; pier­
wszą rzeczą podają d  książkę w  któ­
rej przeraża dę bezdeń pytań:

„Z kąd przybywasz?“ — „Dokąd 
się udajesz?“ — „Na długo się zatrzy­
muje?“ — „,Z jakich powodów?“ — 
„Jakiego wyznania?" — „He ma lat?“ 
— „Gdzie się urodził?“ — *Iimię ojca; 
matki babki, dziadka, służącej, stró­
ża i td»“ — ,.Czem dę zajmuję?“ —> 
„Żonaty czy kaiwaler?“ — „Jakiego 
stanu (pochodzenia) i  td.“

Spodziewać się można w końcu py­
tania: „Żywy czy martwy?“ — lub
— *K:«dy i jafką śmiercią umirze?“ — 

A »  jedno małżeństw© nie obejdzie
się bez pytań. Ojciec narzeazonej do­
wiadując się o starającym, pyta się:
— „Jakiż on jest?“ Matka — „Któż 
on jeist?“ Wreszcie córka — „Ale 
gdzież on jest?“

Życiem nurtują ciągłe pytanie np.: 
Zagadnienia żyda? zagadnienia ser­

ca, zagadnienia honoru, zagadnienia 
sumienia.

* **
Dla dzisiejszego człowieka fwze-

sl.ąkrarętego strapienfalmi codzUennymi 
istnieją tylto dwa zagadnenia. Jedno 
zagadnienie serca, a mianowicie: „Czy 
iest wogóle u współczesnego człowie­
ka serce?“

I jedno tylko zagadnienie żyda, 
swmiiieniia i honoru: „Jeśli by się eto' 
gle interesować honorem i sumieniem, 
to z czego i za co by się żyło?” 

W !ększa część pytań poplątana, 
Naprzyklad:

Zapytuje się przyjaciel przyjacie­
la: „Jak żyjesz?“ — zamiast: ..Po co 
żyjesz?“ — „Od czego on umarł?“— 
zatńlaist ,-Od kogo on umarł?“

Maź pyta się żony: „Czego jej bra­
kuje?“ zamiast „Kogo jhj brakuje?“
— Sam człowiek to wielki znak za­
pytania życia. Przezsnaczen:e — wy­
krzyknik życia. Sen — wielokropek 
życia, a śmierć — kropka. Kobieta to 
nawias. Stryck.



na Górnym Śląsku.
Czy może być w  tej chwila gdzie­

kolwiek bardziej wymaganym takt 
od polskich urzędników państwo­
wych niż ш  Górnym Śląsku? —  
Wszak ta prastara piastowska z'e 
mia, gdy po wiekach wszczepianej 
cywilizacji I kultury pruskiej złą­
czyła się nareszcie z Rzeczpospolitą 
polską, czyż nie pragnie gorąco, by 
polska cywilizacja i kultura wyższą 
się okazała od pruskiej? Do tego 
momentu wszak wzdychały od wie­
ków' całe pokolenia. A Polskę stać 
na to , by swą wyższość pod tym 
względem silnie zaznaczyła i znie­
woliła współobywateli Niemców do 
respektowania polskiej narodowej 
i p a ń s tw o w e j powagi.

Ale próżnym byłbym trud nasze­
go państwa, gdyby na miarodajne 
stanowiska na Górny Śląsk wysyła­
no łudzi wybranych właśn e z po­
śród najmniej przejętych rzetelną 
polską cywilizacją i kulturą.

Rząd nńe pozyskałby na Górnym 
Śląsku to , co się Polsce słusznie na­
leży: respekt i powszechne zaufanie 
do jej władzy państwowej, gdyby 
miał na tamtejszych posterunkach 
taik:e osobistości, jak p. starosta w 
Świętochłowicach dr Potyka. Za­
miast rozpocząć swe urzędowanie 
przez wzięcie w p-eczę spraw admi­
nistracyjnych i socjalnych, on dba 
tylko o swe osobiste wygody, kupu­
je aiuto „urzędowe“ za 300.000 ma­
rek niemieckich 5 używa wywcza­

sów, jakby już wszystko w powie­
cie swym uregulował. Ten miły p. 
starosta —  widocznie w chwili po 
ważniejszego namysłu —  postanowił 
wprawdzie zwołać roama'tych miej­
scowych i okolicznych obywateli, 
zarówno Polaków, jak-i Niemców w  
celu umówienia z nimi spraw wspól­
nej obywatelskiej pracy.

I rzeczywiście w dniu wkroczenia 
wojsk naszych do Świętochłowic 
zwołał paręset tych wybranych o- 
sób — lecz w oznaczonym czasie 1 
miejscu sam się nie zjawił! Można 
sobie wyobrazić, jakie ta ignorancja 
wywołała wrażenie na zebranych. 
Rozgoryczeni, po kitkugodzinn em 
daremnem wyczekiwaniu, chcieli 
już rozejść się do domów, gdy wtem 
— niewiadomi celu owego zebrania 
powstańcy —  wpadli do starościń­
skiej sali przyjęć i „z pijanym hała­
sem“, wprawdzie bez „kmdżałów za 
pasem“, lecz za pomocą szturchań- 
ców rozpędzili zebranych na łeb 
na szyję.

Czy za ten czyn f za jego następ­
stwa nie byłoby wskazanemu pocią­
gniecie p. starosty Potyki do surowe] 
odpowiedzialności, by przecież ze- 
chc-ał zrozumieć, że mu się w ten 
sposób... potykać nie wolno!

Tamtejsze województwo z pewno­
ścią da mu radę. Leży to w  interesie 
zarówno rządu, jak i tamtejszych 
obywateli. X.

i J i l
w pełnem świetle.

Pierwszy nasz artykuł, wykazu­
jący niedwuznacznie właściwy cel 
instytutu filmowego „Polonia“ w 
Krakowie wywołał swoi zamierzo­
ny skutek. Wśród adeptów' powstał 
ferment, który w końcu przynie­
sie orjentację co do zamiarów kie­
rownika „artystycznego“ tegoż in­
stytutu Pletrona r. Pietronia byłego

fryzjera, szofera i rotmistrza weitera 
nów. Dzuwimy się tylko naszej śpią­
cej policf państwowej, która z obo­
jętnością iście angielską toleruje wy­
bryki najrozmaitszych ciemnych In­
dywiduów, wykpiwających publi­
czności nie dających gwarancji» za 
powierzony im grosz publiczny.

W  celu uświadomienia naszych

władz, by skończyły na czas z po
błażłiwością i zamknęły różne 
szkoły i instytuty filmowe zanim 
„przedsiębiorstwa“ te skończą same 
swój krótki żywot głośnym skanda­
lem, podajemy niżej szczegóły, ty­
czące się bujnego życia Pjetrona r. 
Pietronia i jego artystycznych kw7aii 
fikacyj!

Przedewszystkiem, zastrzec się 
musimy, że kampanie, którą podjęli­
śmy prowadzimy tylko dla dobra 
publicznego w interesie wyzyskiwa­
nych i ordynarnie okolonych słucha­
czów. Osoba samego Pjetrona r. Pie 
t roni a interesuje nas tylko ze wzglę­
du na to-, że w ręce tego indywi­
duum. znanego na krakowskim bru­
ku, część z pośród publiczności zło­
żyła swe oszczędności i zaufała je­
go „przygotowaniu artystycznemu“.

„Dyrektor“ Pietroń, jest za mały, 
by po zgnieceniu go dalej sie nim 
zajmować i podobna też satysfakcja 
iest od nas odległa Bo któż jest ten 
Pi ełroń ?

„Dyrektor“ Pietroń zaprzecza w 
swej płatnej odpowiedzi, zamiesz­
czonej w „Kurierze Codziennym“, 
jakoby był kiedykolwiek fry­
zjerem. Tymczasem, nie ulega_ wąt­
pliwości, że praktykował w firmie 
Łabużka i jako zastępca młodszego 
pomocnika golił więźniów u św. Mi­
chała. Szoferem był w korpusie au­
tomobilowym wojskowym, przed­
tem zaś, pracując w jakiejś fermie 
krakowskiej, rozwoził autem cięża- 
rowetn piasek na Groble. Swej ka- 
rjery jako rotmistrz weterenów nie 
porusza om li słuszne. W  związku bo 
Wiem z tą sprawą notujemy wypa­
dek, 'który „dyrektora“ Pietronia na 
leżycie oświetli w opinji publicznej. 
Oto jako rotmistrz tej zasłużonej or­
ganizacji podlszywał się w  mundur 
rotmistrza ułanów, a nawet znany 
jest z tych czasów jego bilet z peł­
nym tytułem: „rotmistrz 1 pułku
szwoleżerów, adiutant generała Ho- 
hemauer‘a“. — Jako p. rotmistrz 
wkręcił się do uazeiwej radfciny na 
prowinc^j, a nawet pretendował o 
rękę córki tych państwa. Cale 
szczęście jednak, że się r iO '+"zeżonto 
na czas i oszusta wypędzono za 
drzwi. Nie jest to jednak pierwsza 
awantura miłosna p. „dyrektora“. 
My bardzo chętnie pomożemy krót­
kiej jego pamięci, że wymienimy 
tylko pannę Stefanię, p. G., W . i 

_  inne, _ które Pietroń wyzyskiwał

na swój sposób „filmowy“, obiecują0 
im małżeństwo i rne biorąc odpo­
wiedzialności za „skutki“.

W  Legionach wiodło się p. Pietro- 
niowi jeszcze gorzej; kilkakrotnie 
degradowany i dla braku cenzusu 
naukowego (jak tego dowiódł wła­
snoręczny jego protokół), dosłużył 
się zaledwie stopnia podoficerskiego. 
Powody degradacji nie były zbyt 
zaszczytne dla niego. Jak stwierdza 
protokół policyjny, ścigany był za 
sprawki kolidujące z kodeksem kar­
nym. W  końcu przeniósł się do ar- 
mji gen. Hallera po jego przybyciu 
do Polski, która iak wiadomo począ­
tkowo była asylum dla wszystkich, 
którzy rftie mieli nic do stracenia. — 
Tam, jako jeszcze niezbyt znany, do­
służył się stopnia podchorążego mi­
mo, że mianuje się samozwańcze ofi­
cerem. Patem zdezerterował, uciekł 
do Gdańska, na skutek amnestii 
zgłosił już jako „boliater“-ochotntk 
do biura propagandy w Warszawie. 
Po wystąpieniu z szeregów, puścił 
się „na handel“, założywszy biuro 
komisowe olejów i smaróiw .pod fir­
mą „Patria“. Mimochodem zwra­
camy uwagę Czytelników na „pa 
trjotyczne“ nazwy iego przedsię 
biorstw, jak: „Polonia“, „Patria“ — 
jednak z.hasłem swych poczynań 
Pietroń nie jest zupełnie w zgodzie. 
Nowa firma nie istniała zbyt długo, 
dzięki różnym manipulacjom nie 
przynoszącym chluby jego podobno 
(tak pisze!) uczciwemu nazwisku, 
skoro upomniany o zwrot około 200 
tysięcy Mkp przez dostawcę, musiał 
zaciągnąć dług hipoteczny i spłacać 
należność. Po nieudanej imprezie 
handlowej pan „dyrektor“ został 
akwizytorem „Gońca“. którego 
wkońcu zamienił na więcej zaszczy­
tne stanowisko kierownika artysty­
cznego. dyrektora instytutu „Polo­
nia“ ii profesora mimiki (sic!).

Oto jak się przedstawia sprawa 
jego „uczciwego“ nazwiska mie­
szczańskiego w świetle prawdy na­
zwiska, którego się nota bene sam 
„dyrektor“ wstydzi, .podpisując się 
Sybiez-Pjetron.

Skąid osobnik tego pokroju do­
szedł do kierownictwa artystyczne­
go instytutem firnowym, W  jaki 
sposób ten człowiek może „zape­
wnić przyszłość“ tym, którzy mu 
w bezdennej swej naiwności zaufa­
li? Całe jego przygotowanie firno­
we ogranicza się do statystowania

D r. EUGENJUSZ MELLER.

Z Teatrów lwowskich
Ukoronowaniem końca letniego se­

zonu we Lwowie Ьз-lo przedstawie­
nie „Klątwy“ Wyspiańskiego na sce­
nie Teatru Wielkiego. Pod wytrawną 
ręką dzielnego dyrektora Ludwika 
Czarnowskiego i dzięki staraniom re­
żyserskim Artura Schroedera, ucznia 
Reśnhamdta i wykwintnego znawcy 
sztuki scenicznej, wyrosło gigantycz­
ne to dzieło do rozmiarów imponują­
cych, dając publiczności objatę ducho- 
wo-artystyczną. Jakkolwiek miejsca­
mi popełnione skróty nie były zawszę 
szczęśliwe- bo odbiegały często od 
oryginału, to przyznać trzeba, że ca­
łość wypadła niespodziewanie pięknie 
uwypuklona, plastycznie pełna a sce­
nicznie nader efektownie, do czego 
przyczyniły się pomysłowe dekoracje 
Bailka i PoUtyńskiego.

Osoby dramatu i sumienia tych iu- 
Szi w „Klątwie“ przypominające syn­
chroniczne tragedię o Czyścu św. Pa­
tryka i doktorze Fauście, okraszone 
spiżową mową, kutą jakby z kruszcu 
najszlachetniejszego, minro przymie­
szek lokalnej gwary, dały nieczło­
wieczy zgoła obraz tragedii wsi pol­
skiej, nad którą zawisło fatum kla­
syczne w formie potęgi wiary i prze­
sadów, wcielonych w metafizyczny 
duch wsiowej gromady. Wzorowany 
Па „.Edypie-Króhi“, sofoklesowym two­
rze- arcydzieło Wyspiańskiego, które 
przez ćwierć weku bez mała stało 
na indeksie, ujrzało wreszcie po War­

szawie i Krakowie, światło kinkietów 
na scenie tej kresowej placówki kul­
tury polskiej, choć dla zespołu tea­
tralnego wyłoniły się1 niemałe trudno­
ści zewsząd. Jednakże dzielna druży­
na) aktorów, wielkiego obowiązku świa­
doma wobec tytanicznego ducha Wy­
spiańskiego przyczyniła się wedle mo­
żliwości artystycznej do uświetnienia 
premiery.

Na pierwszem miejscu wybiła się 
psychologicznie obmyślana postać Г 
Ordon-Sosnowskiej, doskonała w ga­
ście i słowie, w kreacji ,,Młodej“, owej 
fokarńacji „grzechu księdza, który 
spowodował posuchę“, a ,>KsiądŻ“rin­
terpretowany przez MMmłowicza nic 
posiadał wprawdzie l.taji stylowej — 
rozpraszał się bowiem na drobne lu­
źno związane ze sobą moment!/ dra­
matyczne stwarzając schorzałego fesię 
żynę, miasto bohaterskiego „jegomor 
ścia“ plebanii — za to wykazał 
sporo ekspresji aktorskiej w  chwilach 
walki sumienia i modłach do Boga. 
Blado i bez większego wrażenia wy­
padła rola „Matki“ w  osobie p. Wi- 
land- lepszym był Lochman w  masce 
„Pustelnika“ a HeJskf-Kowałski Jako 
„Parobek“ wywiązał się nader staran­
nie z poruczonego zadania. Przedsta­
wienie „Klątwy“ uważam za najuda- 
tniejsze P° „Skibie“ Kossora na sce­
nie lwowskiego teatru.

Nowością a zarazem zakończeniem 
•.staggjone“ operowego był „Złotnik 
z Toledo“, który jako zlepek muzy­
czny, skatowany na prędce przez ja­
kichś niemieckich kastratorów Sterna

i Zamiary do klasycznego tworzywa 
Offenbacha na tle dowolnie zmienio­
nej noweli Hofmana: „Dziewczę z Sen- 
deri“, nię należy do klejnotów kompo­
zycyjnych mistrza „Bancaioli“. Inst.ru- 
mentacja nie dała nic ciekawego, 
zwroty i reeytatywy były anemiczne 
o nikłym charakterze biedoty polifo­
nicznej, jedynie mefodja dźwięczna 
menueta, serenady i sekstetu przypo­
mniały chwile szczęśliwsze i typiozne 
cechy :ołfenbaehowskiego kunsztu.

W  romantycznej tej operze, (nieco 
przydługiej i nudzącej, brak szersze­
go polotu i oryginalnego motywu, tak 
czule twypiaistewanego przez Offenba­
cha w  „'Orfeuszu“ i „Pięknej Helenie“, 
nie znać tu dramatycznych napięć i 
jednolitego stylu, należnego wyrazu t 
szlachetoości kompozycyjnego piękna. 
Całość jest raczej obliczona na efekt 
tanł, ma blichtr karczemny, bez waloru 
głębszego, trwalszego f prawdziwego. 
Tonąjneść muzyczne i Ilustracji prze­
chodzi miejscami w banalność i try­
wialność. Dzięki jedynie pięknej i st:a- 

■ rannej oprawie scenicznej oraz porny- 
mysłowej a efektownej reżyserjt na- 
dewszystko zaś sumiennej grze aktor­
skiej utrzyma się ta opera ha pewitem 
czas. Publiczność premierowa przyję­
ła nieprawe dziecko offenbaehowskie 
z przyzwoitą grzecznością, znużona 
widocznie niewyraźną dykcją śpiewa­
ków; musiała zatem dornyśliwać się 
skomplikowanego tekstu i przeidługich 
djalogów, w  których była mowa o ja- 
kowychś .strasznych zdarzeniach“. — 
Treść sama nastręczała dla ilustracji

muzycznej wiełe a mało wyzyskiwa­
nych momentów dramatycznych wo­
kół chciwego złotnika Malavedy, któ­
ry lgnął tek silnie do Wyrabianych 
przez się klejnotów, iż w pogoni za 
sprzedawanemu perłaimi i naszyjnika­
mi (za wszelką cenę pragnął je bo- 
wdern posiąść z powrotem), popełniał 
szereg morderstw okrutnych, ofiarą 
których padła jego córka Magdalena, 
przebita sztyletem ojca-zbredniarza.

Malave<ię kreował Okoński, tworząc 
typ, porywający Szczerością wyrazu 
i tytamicznośrią złotnika-psychopaty. 
Maska jego. była znakomita pod wzglę­
dem dramatycznym, wokalnie zaś me
stanął tym razem na wysokości mu­
zykalnego śpiewaka. Prawdzie, jako 
Don Miguęil zasłużył bezsprzecznie na 
ogólne uznanie: głos jego bowiem pie­
lmy i jędrny o rzadkiej kiysztelniośei. 
w  ustępach solowych i ш  tle dobrze 
zresztą wysizkofcmego chóru, odbijał 
się nader korzystnie. Na pochwalną 
wzmiankę zasługują też? pp. Łbwczyń- 
sfoi (Leonardo),, Huss (malarz Car mo­
na), Niedzielski, (astronom Miranda) i 
Sieroszewski jako kompozytor Scar­
latti. Rolę Markizy Dolores odegrała 
rdatnifc. p. Lipowska, której bełmo- 
brzmiąicy sopran nadaje sio do tez 
Offenbachoayśkich, miłą była teiź Du­
bicz, jako córka złotnika, oraz p. O- 
strawska. śpiewaczka bardzo muzy­
kalna. Nad całością czuwa? p. Stadle1 
który sumiennie opracował stronę mn 
zyczną. jako dyrygent, starający 
partytury wyczarować drzemiące p-ę- 
kna offeńbachowSkiej melodyki



w filmie firmy Polfilma p. t. „Dla 
Ciebie 'Polsko“ w czwartorzędnej 
rólce parobka, uwiadamiającego
wojsko polskie. O jego wykształce­
niu, wiemy tylko tyje, że’ ukończy! 
z trudem i przy pomocy kija 2 kla­
sy szkoły realnej. Najlepszym do­
wodem jego analfabetyzmu jest, że 
mowę inauguracyjną, „wygłoszoną“ 
.w sali techn., którą mu napisano, nie 
potrafił odczytać bez błędów! Rze­
czywiście rozbrajająca jest nai­
wność jego uczniów, którzy pozwo­
lą mu pisać, że w jego ręce złożyli 
swą przyszłość artystyczną, jak- 
gdyby ten pan dawał jakąkolwiek 
rękojmię. Naiwność ta idzie dalej 
niżby się zdawała Oto pan „dyrek­
tor“ wyprowadza swych uczniów 
na Wawel i tam urządza „pamt ami­
ny“ 'itp. kawały, które uwiecznia 
zwykłym aparatem fotograficz­
nym (sic?). Ktoś niewtajemniczony 
przypuściłby, że tumanienie p. Pje- 
trona ma swe granice i ze „zdjęcia 
wawelskie“ będą już szczytem sztu­
czek praktykowanych na uczniach. 
Tymczasem jednak bezczelność p. 
„dyrektora“ posunęła się daleko niż­
by się można domyśleć. Rozpowie- 
dziiał uczniom, że w ostatnich dniach 
Śwlięd pięcioletni jubiileusz na polu 
fiimowem. Wyszukał jakąś słu­
chaczkę, która wręczyła mu bukiet, 
za który ściąga się obecnie od ka­
żdego z elewów po sto ośmdziesfąt 
marek. Jakkolwiek wszystkie po­
wyższe eksperymenty wykonywa- 
nę na kieszeni naiwnych adeptów są 
•w końcu ich prywatną sprawą, obo­
wiązkiem naszym publicystycznym 
jest podobne „naciąganie“ jak najo­
strzej napiętnować, a przed panem 
„dyrektorem“ przestrzec Innych nie 
zorientowanych dotychczas co do 
szkoły filmowej i jego kierownika 
artystycznego.

Co do szkoły filmowej radzimy 
też słuchaczom zażądać zwrotu pie­
niędzy, którymi opłacają zbiorowe 
lekcje mimiki pana '  kierownika i 
profesora, a nie czekać na ową za­
powiedzianą „przyszłość“, którą im 
sprytny Pietroń zgotuje. Niechże się 
w 'końcu te biedne ofiary zreflektu­
ją, że zbyt drogo opłacają patent, 
który pozostać musi świstkiem pa­
pieru bez żadnej wartości.

Instytut „Polonia“ zasługuje ze 
względów powyższych na zajęcie 
Się nim, polecamy go też właści­
wym władzom, których obojętność 
umotywowana chyba obecną kani­
kułą, wygląda na nieudolność.

Ze swej strony służymy chętnie 
informacjami i szczegółami, których 
nie zamieszczamy, by nie powie­
dziano o nas, że prowadzimy jakaś 
osobistą nagonkę. Celem naszym 
było bowliem i będzie zawsze tępie­
nie zła w jakiejkolwiek się ono poja­
wi postaci — szkoła zaś filmowa 
wraz z jego kierownikiem Pjetro- 
nem recte Pietroniem, byłym fryzje­
rem, monterem, szoferem, rotmi­
strzem weteranów, adiutantem, spe­
kulantem, Don Juanem, akwizytorem 
i w końcu kierownikiem artystycz­
nym, dyrektorem i profesorem in­
stytutu filmowego „Polonia“ w Krą- 
kowSe —  stoi pierwsza na turze.

Panie Pietroń!
Rodzice Pana mieli wiele kłopotu 

z Panem — względnie z Pana tępo­
tą. Zostawili Ci „mieszczańskie“ na­
zwisko, którego się dzisiaj wsty­
dzisz, podpisując sf.ę pseudonimem. 
Weź się wkońcu do uczciwej pracy i 
porzuć te chimery artystyczne, które 
Ciebie i Twą rodzinę ośmieszają. — 
Doprowadzasz do tego, że wypiera­
ją siię Ciebie Twoi właśni bracia i 
nie chcą mieć nic wspólnego z To­
bą, ani z Twoim instytutem filmo­
wym. (C. d. n.)

W yjaśnienie. Znany krakowski śpie­
wak operowy i operetkowy p. Wiktor 
Pi et roń ,  prosi nas o zaznaczenie, 
że ze .szkołą filmową „Polonia“ p. 
S y b i c z a - P j e t  r o n a nie ma nic 
wspólnego, co z zadowoleniem do 
wiadomości przyjmujemy. t

R E D A K C J A  „K R Y T Y K I“

ТЕДТИДИД.
Ш И  &Ш№8 W №0.

W  ślad za rozrostem teatrów w 
Polsce w  ciągu lat ostatnich, po­
wstała konieczność budowy racjo­
nalnego szkolnictwa scenicznego.

Trudno rozp sywać się o faktycz­
nym stanie dotychczasowych uczel­
ni sztuki aktorskiej. Stwierdzić trze­
ba. że uczelnie istniały, źe uporały 
sfę zawsze z przeciwnościami tak 
natury materialnej, jako też z dobo­
rem słuchaczów wątpliwe] wartości 
moralnej i umysłowej, często traktu­
jących szkołę dramatyczna jako 
sposób miłego pędzenia czasu.

Uzdrowotnienie tych stosunków 
nastąpiło w ostatnich latach. Po­
wstały szkoły utrzymywane i popie­
rane przez państwo lub przez insty­
tucie miejske:

Szkoła dramatyczna państwowa 
w Warszawie, pod kierunkiem St. 
Wysockiej; Miejska szkołą drama­
tyczna w Krakowie, pod kierunkiem 
Józefa Sosnowskiego; Miejska szko­
ła dramatyczna we Lwowie, pod 
kierunkiem Frączkowskiego; Pań­
stwowa szkoła dramatyczna w Po­
znaniu, pod kierunkiem Nuny Mło­
dzie5 owskiej; M'e'ska szkoła dra­
matyczna w Wilnie, pod kiemntóem 
Wacława Nowakowskiego.

Powstały szkoły prywatne, tro­
skliwie otaczane opieką teatrów i 
instytucyji kulturalnych. Z tych w  
pierwszym rzędzie zaliczyć trzeba 
istniejącą od dwudziestu lat Szkolę 
dramatyczną H. J. Hryniewieckiej 
w Warszawie, Szkołę dramatyczną 
Marjana Jednowskiego w  Krakowie; 
przy Instytuce muzycznym p. Um- 
Jaufowej w Krakowie; przy Towa­
rzystwie mwzycznem w Lublinie i 
inne.
— Jak widzimy z liczebności sprawa 
przedstawia się woale pokaźnie, są­
dząc z doboru repertuaru, jakoteż 
i z odpowiedzialnych sił profesor­
skich jakościowo przedstawia się też 
nie nargorzej.

Związek Artystów Scen Polskich 
ze swej strony zwraca baczną uwa­
gę. by jaki zabłąkany aspirant nre 
przemycił się na teren pracy tea- 
tr alej bćz studiów, i w postulatach 
swoich wyraźnie zastrzega, ukoń­
czenie szkoły dramatycznej.

Cykl popisów tegorocznych otwo­
rzyła Miejska szkoła dramatyczna 
w Krakowie, pod kierunkiem zasłu­
żonego artysty dramatycznego i re­
żysera teatru im. Jul. Słowackiego, 
p. Józefa Sosnowskiego/

Program bjd imponujący: „Noc
listopadowa“ (prolog) Stanisława 
Wyspiańskiego, „Kordjan“. Akt I, 
scena 1 i 2 J. Słowackiego, „W y­
zwolenie“ (fragment) S. Wyspiań­
skiego, „Guzik“, kom. 1 akt M. Ga- 
wałewioza, „Moralność pani Dol­
skiej“, urywki, „Pokój zawarty“ ; 
kom. w 1 akcie Z. Przybylskiego.

Absolwenci wnosili na sceitę su­
mienne opracowanie gestu, kulturę 
słowa, modulację głosu, pauzowa­
nie, czuć było tą żelazną rękę reży­
serską, która sugestjonuje i zmusza 
słuchaczów do bezwzględnego pod­
porządkowania.

Obecująoo się zaprezentowały pp. 
Wanda Korska. Wamda Zbierzchow- 
ska, Marja Juchnikowska, Jadwiga 
Borwiczówna, Lola Lubieńska.

Wykazali dużo zdolności pp. Bia- 
leszczyński Tadeusz w roli Zbyszka 
i Adama, Juljusz Ego w roli Kordia­
na i Konrada. Rena Marwiczówna w  
roli pan: Brylińskiej. Mara Bednar­
ska w roli Meli i Teresy i Wan­
da Milewska w roli Hanki i Frani.

Szkoła dramatyczna H. J. Hrynie­
wieckiej w Warszawie. Szkoła ta 
od lat kilkunastu prowadzi swoja 
działalność, dając scenie polskiej 
niejednego uzdolmonego pracowika.

Popis tegoroczny dał pokaźniejszy 
rezultat niż z lat ostatnich, a to ze 
względu na lepszy zespół słucha­
czów,

Program, jak zwykle, był wielki, 
może zbyt przeładowany, niemnej 
jednak dający zorientować się o wy­
tycznej, jaką sobie zakreśliła peda­
gogika tej szkoły, zamykając w  
trzech wielkich częściach, osemna- 
ście scen i fragmentów z dzieł kla­
sycznych i najnowszych kornedji.

Na bezwzględną pochwałę zasłu­
guje pan Uhl, którego talent bar­
dzo wyraźnie się uwidocznił, Lin- 
dorfówna i p. Trzcińska o pięknym 
materiale głosowym.

Państwowa szkoła dramatyczna 
w Poznaniu, pod kierunkiem p. Nu­
ny Młodzieiowskiej.

Popis odbył się dn!ia 24 czerwca 
b. r. w sali tedtru Polskiego.

Na program złożyły się fragmen­
ty utworów: „Romantyczni“ Ro- 
stauda, „Eros j Psyche“ Żuławskie­
go, „Zaczarowane koło“ Rydla, 
„Zgon Barbary“, „Sędzówie“, „W e­
sele“ Wyspiańskiego, „Romeo i Ju- 
Ija“ Szekspira i „Odrodzenie“ ..Scho- 
enfana.

Zebrana 'publiczność darzyła bar­
dzo gorąco oklaskami p. Młodzie 
jowską.

Jak widziany, uczelnie, o takim 
poważnym zafcroru, pozwolą talen­
tom odpowietn o wmocnić się, roz­
winąć i nabrać rozmachu do przy- 
szłeg lotu, a poważny repertuar, 
przechodzony w czasie studiów wy­
wrze zawsze dodatnie piętno na u- 
kstałtowan’ę się talentów w przy­
szłej trudnej pracy dla sztuki.

Dnia 1 i 2 lipca w teatrze Drama­
tycznym w  Warszawie odbył się po­
pis klasy i dramatycznej szkoły mu­
zycznej Z. Pjloszko-Iwanowskiej pod 
kierunkiem prof. Pomiana.

Popis szkoły dramat, teatru „Baga­
tela“, istniejącej dopiero od września 
Г. 1922 przedstawił mam równietł kS&a
adeptów sztuki, uczących się pod kie­
runkiem artystów Węgierki, Nowa­
ckiego, Wysockiego i prof. Szyjkow- 
skiego. W  popisie tym produkowały 
się uczennice z klasy rytmiki plasty­
cznej (Dalcroz‘a) pani Mairjl Werni- 
cklej.

Mknie tancerki w  wdzięcznych i e- 
testyeznych pozach wykonały № a  
scen pil as tycznych do klasycznej mu­
zyki z wie&ięm poczuciem rytmu (f 
taktu.

Radom.

|’.'.Ц'Д,ЯД=

Z KRAJU.
Krynica.

W  ostatnich dniach w Zdrojowisku 
powstają dnże zmiany z racji kończą­
cego się sezonu. Pewna ilość przyjeż­
dża, zastępując ulatniających się kura­
cjuszów. Zjazd w tym roku jest mniej­
szy, gdyż w Małopolsce powstał pęd 
popierania zagranicznych ..badów“, co 
dosadnie się odbija ną polskich 'zdro­
jowiskach.

W  ubiegłym miesiącu gościł pow­
tórnie w teatrze Rozmaitości zespół 
artystów pod dyrekcją J. Siekierzyń- 
stóego. Grano dwie sztuki „Morphium“ 
i „Dr. Stłegijtz“, tym razem grano 
w zmienionej nieco obsadzie. Dr Stie 
glitza grał p. Gorczyński, który posia­
dając wszelkie warunki zewnętrzne 
dość poprawnie odegrał swoja role, 
zaś p. Zygmunt Drwęski snać był w  
swojej roli, gdyż stworzył doskonały 
typ przesadnego i komicznego w  nie­
których momentach starego Stieglitza 
(ojca). Miłą vbyła w roli córki p. Mela 
Kubańska. Pozostali, znani już nam z 
premiery wykonawcy z dyr. Sielde- 
rzyńskim na czele wywiązali się zna­
komicie i grali wprost koncertowo.

Publiczność ogólne swe żądanie po­
wtórzenia w  Radomiu wspomnianych 
sztuk — potwierdziła wypełnieniem 
teatru po brzegi.

Widać, że dyr. Siekierzyński zdobył 
sobie zaufanie i dobrą markę u naszej 
publiczności.

Dowiadujemy się tez, że p. SiekŁe- 
rgyński zamierza w nadchodzącym 
sezonie prowadzić w  Radomiu stały 
teatr koimedjowo-wodewitowy.

Może więc już nareszcie miasto' -na­
sze będzie miało należycie prowadzo­
ną, stałą placówkę kulturalną. Al, D r.

Pruszków'.
Magistrat m. Pruszkowa wyznaczył

500.000 mk. subwencji miejscowej stra­
ży poż. ochotnieweiff rekrutucej eję 
przeważnie % ocho-imików-robotnikóW 
urteiscowyeh fabryk, wykazujących 
dużo sprężystości i poświęcenia w ra­
towaniu Sr,

Z TYGODNIA.
Wybierającym się na Pomorze

zwracamy uwagę, że w Pucku (w ryn­
ku) jest 'znakomitą polska jadłodajak 
p. Daszewskiej (popularnie „mamą La­
sze wską“ zwanej) znana ze smacznie 
i obficie podaY/auych potraw oraz 
przystępnych cen.

Szczególnie goście małopolscy a 
najwięcej zaś Krakowianie opowiada­
ją wprost ouda o uprzejmości i dba­
łości o swych peaisjonarjuszów „mamy 
Łaszewskiej“.

W  Suki&rm cach krakowskich w  ką­
ciku sklepu p. Jakubowskiego G. 24) 
siedzi i praicuje zdolni/- i sumienny a 
przytem bardzo tani (co dziś tak do 
rzadkości należy) rytownik p, F. Ma­
lina. Polecać tego prawdziwego arty- 
sty-rytownfca niema potrzeby, gdyż 
kfto raz jego prące widział sam nale­
życie oceni.

Ilość m eszkańców w  Polsce. We­
dług danych Głównego Statystyczne­
go Komitetu, opartych na pierwszym 
spisie ludności, w Polsce znajduje się 
25,372,447 ludności, w tej liczbie Po­
laków 17,359,883. Innych narodowości 
8,012,564. W  stosunku protertowym 
Polaków: 68‘4 proc. innych narodo­
wość5 ЗГ6 proc.
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POLSKI GLOBMateriał na 
ubranie męskie

Iu9>

kostjum damski

Towarzystwo Transportowo-Handlowe S. A. w Krakowie.
= ,,, "гдт , i ■■ i .■j-.r.ij’, ' . - ' , v  ;r, ■" гтггтгг:

Podwyższenie kapitelu akcyjnego
2 Md. 1©©,®®©*©'©®"— na Mkp»- 159,090.006-

w  d ro d z e  e m is ji 1 0 0 .0 0 0  sztuk a k c y j p o  5 6 0 *— M k p , n o m . w artoSci.
Na zasadzie uchwały Walnego Zgromądzeim akcjonarjuszów z dnia 22 kwietnia 

1922 r. zatwierdzonej postanowi-riem Ministrów Przemysłu i Handlu z dnia 30 maja 
1922 r. Sp. O. 1463 „Polski Glob* Towarzystwo Transportowo-Handlowe, Spółka Akc. 
podwyższa dotychczasowy kapitał akcyjny z Mkp. 100,f00.000' — na Mkp, 150,000.000'— 
przez wydani3 100.000 sztuk akcji imiennej wartości Mkp. 500,-~ każda.

Na tej podstawie rozpisuje sic niniejszem

SUBSKRYPCJI
•na M!tp. $0,035,880*- tv-tej emisji pod ustępującymi wenmkaml:

J. Kurs emisyjny akcji wynosi dla dotychczasowych akcjonsrjuszy na podstawie 
prawa poboru Mp. 650.— za dla nowych subskrybentów Mp. 750,—.

2. Posiadaczom akcji I, II  i I I I  emisji przysługują prawo pierwszeństwa do po­
boru akcji IV emisji w ten sposób, że na cztery (4) akcje I II i III  emisji pobrać 
można jedną akcją nową.

3. Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć akcje poprzednich emisji, 
które zostaną zaraź' zwrócone po uwidocznieniu na nich prawa poboru.

4. Nowe akcje uczestniczą w zyskach Spółki począwszy od 1 stycznia 1322 r. 
wobec czego subskrybentom wpłacającym na akcje, doliczonym będzie 60 procent od 
dnia 1 stycznia 1922 i jroszta konfekcji.

5. Termin subskrypcji upływa z dniem 15 lipca 1922 r., w dniu tym subskrypcja 
będzie zamknięta.

6. Akcje musza być przy wykonaniu prawa poboru, względnie przy suskrypcii 
pełne i gotówką płacone.

7. Rada Zawiadowcza zastrzega sobie akcje subskrybowane, a nie objęte prawem 
poboru przydzielić subskrybentom według swego uznania,

8. Nowe akcje wydawane będą akcjonariuszom po zawiadomieniu o przydziale 
akcji swoim w czasie I po skonfekcjonowaniu sztuk za zwrotem świadectwa tymcza­
sowego.

9. Kwoty wpłacone na nieuwzglądnione subakrupeje będą zwrócone wraz z 6,Y 
odsetkami.

Zgłoszenia subskrypcyjne na nową emisję akcji przyjmują :
W  Krakow ie „Polski Glob“ Towarzystwo transportowo-hendiawe Spółka akcyjni 

Andrzeja Potockiego 3 (oficyny),
W  Warszawie Oddziel „Polskiego Głosu“ S-to Krzyska 32.

Warrzawsk! Bank Dyskontowy.
W e  Lw ow ie Oddział „Polskiego Globu“ Kołłątaja 8,

Akcyjny Bank Hipoteczny. Filia warszawskiego Battku Dyskontowego,

Pomimo podrożenia towaru mam możność 
wysyłać każdemu, kto przyśle mi swój adres, trzy me* 
try najnowszego eleganckiego materjąSu ubra­
niowego we wszystkich kolorach (gładkich).

Na całe ubranie męskie 79 RDflfl Mir  
lub kostium damski u u U U  ш л

Materie ubraniowe w najnowsze drobniut­
kie krateczkl wszystkich kolorów i odcieni, również 
w kolorze „metaiige“  (wiosenny) w lepszym gatunku

i i  I  £ d  0  I I I B I I j f  iub kostjum damski 0 3 U U  Ш  i i  Ш  
f f | i  I  G a tu n e k  € z a  3  m e t r y  720© M k  i  у  V

< щ Ш  t  Materjał ubraniowy „Floryda I“  na wiosenne lub i
letnie ubrania i kostjumy w najmodniejszych kolorach 
('jasnych i ciemnych) gładkich lub w krateczki za 5 me­
try SSfiO Mk.

„F loryda“  13 w lepszym gatunku za 3 metry 10.360 Mic. 
„F leryda III“  w najlepszym gatunku za 3 metry 11.900 Mk. 
Catuneb „Abazzia“  za metry 14.900 Mk.
Gatunek „London“  za metry 17.9&0 Mk.

Podszewki i dodatki do ubrań.
Do każdego odcinka na ubranie na żądanie zamawiającego, potny komplet 
podszewki pod marynarkę,, kamizelkę, spodnie, do rękawów, kieszeni lid. 
oprócz guzików) za 3.400 Mkp. Taki sam komplet w ‘lepszym gatunku za
4.200 Mkp., kolor podszewki dobiera się stosownie do koloru materjału. —

T&war plśiwsxerz«<Snych f
Sztuczki na dam skie bluzki (półwenianeł we wszystkich kolorach 1150 

Mk i 1375 Mk.
Chustki duże rozmiar 100X169 c'm. w najmodniejsze kraty i pasy jasne 

i ciemne 1100 Mk sztuka. Gatunek II  2500 Mk, pólwełniane po 
4000 Mk.

ChusW  duże ba jo w e  ciemne po 45-00 Mk, wełniane po 5Й00 i 780® Mk. 
Sztuczki na spodnie  1*15 ctm. gładkie 1600 w krateczki SlSOO Mk, w lep­

szym gatunku 4000, czysto wełniane 5g©«i i 7E00 Mk, kaaigarn 
angielski, czarne i białe paseczki za 1*15 1S1*S©0 Mk.

M Ó m n k a  keiorow e na koszuic Słowackiego, fartuchy, ubranka dziecinne 
itd. £05 Mk za m.

Sztuczki na dam skie spódnice w najmodniejsze kraty i pasy lub bez 
Cajgj ióżna w kolonach ciemnych i jasnych, również w kewerkot od 1G50 

H do 2800 Mk. za m.
P łótno białe na bieliznę od 300 Mli za metr. Na poszwy kolorowe od 

@00 Mk za m.
SzŁW.oty pólwełniane we wszystkich kolorach po 1850 Mk za metr.

Nowość sezonu! Na bluzki i suknie tsnnisowe. Nowość sezonu!
Materjał na bluzki lub całe suknie białe tło w cienkie paseczki czarne lnb
kolorowe, również w krateczki, wyrób miękki, jedwabisty, za sztuczkę na 
bluzkę 1750 Mk, na spódnicę 2750 Mk, Na całą suknię 4300 Mk. Kra­
waty jed w abn e  kolorowe po 575 Mk. Jedwabne gładkie we wszystkich

kolorach po 120S Mk.
Kołdry w atow e, kryte dobra satyną najładniejszych kolorów, najmodniej­
szych deseni za sztukę 10,500 Mk w lepszym gatunku 15.000 Mk za sztukę.

Wysyła sic bez zadatku przez pocztę za zaliczeniem. Przesyłka i opa- 
kow&iio na rachunek kupującego.

B37 il№7o!Vionn rwiUitsi Kupujący ni ozem nic ryzykuje, gdyż jeśli towar 
GL Jio£Ciu!CijU IJtJLui się nie podoba, to w przeciągu 14 dni od otrzy­

mania towaru, takowy odbieram z powrotem i zwracam pieniądze.
Zam ówienia ad resow ać :

S. A ,

BANK DEW IZOW Y
zawiadamia, że z dniem 
1 czerwca przeniósł swe 
biura do nowego lokaluWarszawa, ulica Dzielna L. 25

I-sze  p ię tro .

P r zy jm u j e  zlecenia na 
giełdy krajowe i zagra­
niczne, oraz w yk o n u j e  
wszelkie czynności wcho­
dzące w zakres bankowości

r o ztófe g o  
r o d f f i a j u  

w v # ^ № j ie

najtrwaiszemi zagranicznemi bar­
wikami nie niszczącemi włókien MORT

Cena za arkuaz 25 Mp.
o ra z  t r u t k i  n a  m u c h }
(książki 5* arkusz.) cena 50 Mp. 
dla odsprzeda wcó w odpowiedni 

rabat —  poleca j
Skład wszelkich artyk  
g o jp o d .  I la k ie rn ic z y c h

Krowoderska 68, Kraków p  П С М П Ш С  
Biuro Bielskiej Farbiarni II, rCtiwLIluŁ
w żądanych kolorach wszelką odzież 
(prócz futer) oraz przędzę na kiiiiny. 

dywany, trykotaże itp.
Wykonanie i ceny bez konkurencji

K U P U JĘ
n a  w»g-ę s t a ,e  g a z e t y  

i  o d p a d k i p a p ie r u
wsze kiego rodzaju po najwyż­

szych cenach.

i .  Łaząga, Podgórze, Rynek 2.



Dodatek literacki i teatralny.
do Nru 21. z dnia 10. V II, 1922.

PRZEGLĄD TEATRALNY
Z TEATRU „BAGATELI“. 

„Dama z pod nru 23“. Farsa w 3 
aktach P. B.

Farsa ta mogłaby z dobrym sku­
tkiem służyć za podkład do libretta 
operetki. Jest ona przeładowaną ire- 
możliwemi sytuacjami tak gwałto­
wnie,, że do-wcipy w końcu przestają 
być komiezneimi' i., nużą, do czego 
w silnej mierze przyczynia się i spo­
sób pojęoia i oddania ról.

Główną rolę grał Nowacki. Z nai­
wnego do komizmu Cleytona zrobił 
typ głupkowatego męża, śmiejącego 
się ciągle rzy trzeba, czy nie. Hele­
na jeio żona w Interpretacji Mali­
ckiej była śmiesznie naiwnem stwo­
rzonkiem, zamiast skrycie rafinowa­
ną kokietką, tłómaczącą swemu mę­
żowi pociąg do munduru „dziedzicz- 
nem obciążeniem“. Do tej roli nada­
wałaby się o wiele lept:ej Bruczowa. 
Poibóg, jako .Zuzanna, miała mało 
sposobności do popisu, lecz czuć by­
ło staranność w  jej grze, usiłowania 
I pracę; pozatem wyglądała bardzd 
uroczo i ujmująco. Skalska w roli po­
kojówki' w swym stroju szkockim 
robiła wrażenie raczej marfcietanki 
nie pokojówki, choć zauważyć było 
można w  jej grze więcej staranności 
niż zwykle, czego o Turskim, w zu- 
pełnie dla niego nieodpiwiedniej roli 
pułk. Browna, powiedzieć nie mo­
żna. Turski, jak wielu innych akto­
rów, zna tylko jeden typ i w każdej 
roli go powtarza. Wesołowski grał 
z werwą natarczywego oficera, był 
jednak cokolwiek za szorstkim. Dą­
browska i Berski grali z umiarkowa­
niem. Ratschka zaś przejaskrawił 
swą rolę a było za staro ucharakte- 
ryzofwany. Szreniawa jako Marta 
robiła co mogła lecz mogła mało, nie 
dysponując najważniejszym warun­
kiem scenicznym... wymową

Widownia była obsadzoną słabo 1 
sztuka nie rokuje węlkiego powo­
dzenia. ~~ O lboy —

Z TEATRU NOWOŚCI.
*T r z e i k a w a l e r o w i e “ o

perełka w 3 aktach. Muzyka Berte.
Przygoda aeroiplanowa wesołej trój­

ki wytwornych kawalerów z arysto­
kracji i żądna wrażeń z tysiąca i je­
dnej nocy, fantazja uroczej hrabianki 
Herty, posłużyły spółce L'. Sachs i 
Gatti za temat do wcale udatego li­
bretta- pozbawionego jednak koniecz­
nej w  operetce „vis comica“.

„Trzech Kawalerów“ znalazło od­

twórców w osobach pp. Wesołow­
skiego, Józefowicza i Sólińskiego. Ka­
żdy z itóch dał ożywienie, humor, pię- 

Juiy głos (z Wesołowskim na czele), 
* rutynę sceniczną, w której prym wo­
dził dobry nasz znajomy p. Józefo­
wicz a p. Solinski w czarnej peruce 
znrcnił się ha korzyść typu i całości.

P. Krajewska posiada swój specjal­
ny wdzięk na scenie. Na premierze 
usposobiona głosowo, doskonałe, śpie­
wała swobodnie i ładnie a w duetach 
z Wesołowskim daJi nam prawdziwą 
ucztę artystyczna, za co też ż y w  
oklaskiwano sympatyczną parę.

P. Walewska wyglądała uroczo — 
mówi jednak stanowczo za prędko, 
przez co zaciera prozę.

P. Kramusowa nie nadaje się zupeł­
nie do ról charakterystycznych. Jest 
za młoda, za ładna- za żywa i brak 
jej odpowiedniego do tego rodzaju 
ról, komizmu w  grze 1 postaci.

P. Winiaszkiewfcz z bladej roli Ma­
lesa Piomvelda zrobił to wszystko co 
się dała P. Jastrzębiec jako służący 
Tomasz przekonał nas; że i w odpo­
wiedzialnej roli n?e zawiedzie. Chara­
kteryzacja łzawsze doskonała, typ 
obmyślony i konsekwentnie przepro­
wadzony, w  komizmie jego nie ma 
szarży a to już bardzo wiele na tak 
młodego aktora.

Rola kadeta von Korkoven dostała 
się w  niewłaściwe ręce, bo choć epi­
zodyczna;, ale rozwiązuje ostateczne 
powikłanie konfliktu treści. Musi więc 
być powiedziana czysto 5 wyraźnie- 
a zagrana z pewną rotyną aktorską. 
Chóry wyborne, wystawa bardzo sta­
ranna.

Muzyka Berfezo « a  o jjó ł ładna, a łc  
pełna reminiscencyj. Umiał z n ie j wy­
dobyć dużo poezji i czaru dyr. Ma- 
yenhof. Szczególnie zaś solo i ensem­
ble I aktu i duety w II akcie miały 
zakrój nawet operowy. Tew.

Z SA L! KONCERTOW EJ
Koncert symfoniczny z udziałem A- 

dy Sairi. W  czwartek 29 czerwca od­
był się XIV Symfoniczny koncert. Or­
kiestra pod dyrekcją prof. Wall ek-Wa­
lewskiego wykonała bez zarzutu Ipo- 
Iitowa Iwanowa: „.Suitę“, pozbawioną 
większej wartości muzycznej, choć 
melodyjną. V/ drugiej części progra­
mu usłyszeliśmy .-Balet“ z op. „Gto- 
conda“ PoncbieM‘ego, też łatwy do słu­
chania. ale nie zajmujący ani tema­
tem muzycznym ani oryginalnością ~~ 
wykonanie natomiast było doskonałe i 
barwne.

Ozdobą poranku był naturalnie
śpiew znakomitej koloraturowej śpie- 
v,'acz,ki Ady Sari. o której wysokim 
artyzmie złożyliśmy szczegółowe spra­
wozdanie po jej własnym , koncercie, 
urządzonym w ostatnich dniach czer­
wca w  Starym Teatrze. Tew.

Z W YSTAW Y W  PAŁACU SZTUKI.
Obecna wystawa obfituje w  szereg 

ciekawych i pięknych prac. Zaczyna­
my od prześlicznych akwarel T u rk a. 
znakomitego maSarza o wyu-obioriej 
już marce; w tej samej sali zwraca 
na siebie uwagę liczebnie najsilniej 
reprezentowany artysta L e s z k o —, 
duża Indywidualność i debra technika.

Klimowski należy do tych niewie­
lu, którzy pastel doprowadzili do wiel­
kiej doskonałości a w  pejzażach olej­
nych ma spokojny ton i wiele uroku 
w motywach.

W  pracach Danfel-Kossowskiej ni* 
rozpoznasz kobięcej ręki — taki ma 
rozmach luwencyjny i niepospolitość 
w technice. M. Duda dał nam portrety 
z Grubych ryb“ artystów K. Kamiń- 
sldego i M. Frenkla, tego ostatniego 
jeszcze w stroju majora z „Wiernej 
kochanki“ — oraiz portret p. K. Skal­
skiej art. dram. i małej dziewczynki.

W  Dudzie odczuć już dziś można 
następcę K. Poohwalskiego, gdyż mło­
dy nasz artysta oddaje podobieństwo 
wprost z dokładnością fotograficzną z 
uchwyceniem drobnych charaktery­
stycznych rysów twarzy. Wystawio­
ne jego portrety wzbudzają zachwyt 
i podziw ogólny dla twórcy i stanowią
sensację obecnej wystaw y. Rysunek, 
piastyKn, Koloryt, rpowwarue. oSwie-
tk-nie oraz technika malarska składa­
ją się na całość, świadczącą o niepo­
wszednim talencie młodego artysty.

Zajmująco przedstawia się pośmier­
tna wytstewa prac L. Barabasza — 
wystawa batiików, obrazów i zaba­
wek, wykonanych w  wa r stalach kra­
kowskich, przynosi chlubę firmie. - 
Wspaniałe szale i makaty o przepię­
knym rysunku i w nieskazltelhem wy­
konaniu ąą czemś tak mlłern dla oka, 
że trudno uwierzyćr że są dziełem 
rąk — ba! nawet rączek.

Ponadto wystawa graficzna., która 
zajęła dwie sale przedstawia się im­
ponująco. Na pierwszy plan wybijają 
się artystyczne prace A. Gramatyk: 
Ostrowskiej pełne polotu, dowcipu i 
bezpreteusjonał noś/ci. - Piotrowskiego 
doskonałe drobiazgi i zaledwie kilka 
pomniejszych choć cennych stylizo­
wanych ornamentów’ Uzlembły

Tew.

Teatr w Krynicy.
Orkiestrą, przygrywająca w parku 

jak zwykle ściąga tłumy publiczności
Ostatnie premiery teatru w Krynic* 

wystawiane były z powodzeniem. W. 
niedzielę 25 czerwca odegrano kome­
dię H. Zbierachowskiego „Małżeństw*, 
Loli“ z p. St. Barwińską w  roli tytu­
łowej, w poniedziałek 26 czerwca „R e­
wię humoru“ . Teatr był wysprzedaay 
Zabawnym wywoływaczem na scefth 
i na widowni był A. Kaczorowski, pp 
Łozińska, Wąsowi-czówna, Llnkowsisą 
Skrzydlewska, Senowski, Sławski, Ki- 
welski zbierali zasłużone oklaski. — 
W  środę 29 czerwca odbyła się pier 
wstza premiera operetkowa „Barot 
Kitnmd“, operetkę wyreżyserowana 

>1 wystawiono okazale. Wszystkie nu­
mery śpńewne i taneczne były biso 
wane. Na pierwszy plan wy-sunęli sh 
pp. Linko,wska (dobra w roli Hildy) 
Gemibicka, Wąsowicz-Kaczorowska 
która ęw  roli Zofji była bardzo zajmu 
jącą, tańczyła, śpiewała i grała z w »  
wą i wdziękiem. Pp. Senowski, W ar 
chałowski, Sławski, (młody obiecują' 
cy amant operetkowy), Gliński, Gór­
ski. Kioelski, Szczepański i Chmiele 
wski tworzyli dobrą całość. P. A. Ka­
czorowski z roli Skowronka (reżyso 
ra i tancerza) wywiązał się celująco, 
obdarzony był niejednokrotnie okla­
skami i kwiatami. PP. Łozińska I Sła- 
wski brawurowo’ zatańczyli „Schirny“ 
Orkiestrą dyrygował kapelmistrz J. 
Szrajer. W  sobotę 1 lipca w sztuce 
H. Muellera, w  roli Anny Wystąpiła 
p. Wąscndcz-Kaczorowska, która z 
talentem i siła dramatyczna odegra1 
łu awujn гот?, troorymi w Igrzc'T ma­
sce byli pp. J. Bonecki i Gliński. — 
W  poniedziałek 3 lipca odbył się w y­
stęp p. Karola Adwentowicza w  ko­
medii ..Brzydki Ferrante“. A. K.

R E P E R T U A R  TEATRÓW
Teatr mlełski im. Słowackiego.
Sobota: „Przechodzień“.

Opera i operetka.
Sobota: „Amo-r w śniegu“.

Teatr -B?«Tate}a“ .
-Sobota pop,: „Kobieta, która zabiła“ 

wieczór: „Dama z pod Nr. 23“.
Teatr „Nowości“.

Sobota* „Trzej kawalerowie“.
R E P E R T U A R  K IN

UCIECHA: „Z jasnych dni Polski“. 
WANDA* Tosco“
W ARSZAW A: „Tafemnica miliar­

dowych skarbów“.
LUBICZ: ,-.Ostatnie dni Pompeji“-

J. RAUL RYCHTER.

Wśród praodwiecznych drzew-olbrzymów 
i ki zewów dzikich, leśnych róż, 
pod obłokami chmur-pielgrzymów, 
już o świtaniu złotych zórz — 
młody Poeta padł zmęczony 
na miękki dvwan Iśnących traw.
1 tak natchnenia szukał straw 
w myśli awej rojąc dziwożony, 
zaklęte gnomy, krasnoludki...
Wnet cały przepych leśnych baiw: 
powoje, fiolki, niezabudui — 
w korowód smutnych zmieaił barw.
Snać mu nie pomógł czar przyrody, 
ani przecudna kwiecia woń, 
bo wnet zroszona blada skroń 
kapała potem aż do brody.
Na nic te męki i pot krwawy — 
natchnienie szczezło jako puch...
Więc się Poeta zerwał z trawy 
i zniechęcenia robiąc ruch, 
podążył drogę pozłocistą, 
smutny, jak śmierci cichy sen — 
lam, gdzie w powojach srebrny len, 
w tą drogę zwrócił się kwiecistą.
Nagłe się niebo rozpłomienia, 
słoneczny jego dzieli kręg _ 
i nieziemskiego cud isfnienia, 
strojna tęczowjm pękiem wstęg — 
Królewna ziawia się Jutrzenka

i przed Poetą stale tuż. —
— „Pani, w poświac e złotych zórz!* 
krzyknął młodzieniec; drżący Męka—
— „Mo;a hooin'! me natchnienie! 
Nieraz, gdy blady wsta-.vał świt
i rozsnuwały się promień'e, 
na cześć iam Twą oniewał mit. 
Przeczże już pieśń mą wyczerpałem 
i cały zapas pereł-słów?
Niechai powróci twórczość zrów, 
a dzwięknę lutnia wnet z zapałem“ . 
Tek się P o ea  klnie lutrzence 
całą notegą kwietnych klęć —
i oczekuje w cichej męce, 
chodź na natchnienia iedną piędź.
—  „Biedny młodzieńcze! Podaj rękę! 
Ukoję życia twego znój...
Tam, gdzie Kastalski płynie zdrój 
Ukoię wkrótce twoją mękę.” ... 
Jutrzenka chwilę pomyślała —  
znów uderzając w g'osu cud:
„Gdy poetyc-ich trzeba złud— 
iest jedna, wielka, przewspaniała!
Nie wiem :a ieno biedny człeku, 
czyś godzien takiei perły cnót, 
którą, na skrzydłach płynąc wieków, 
znalazłem blisko rajskich wrót!
Skarb to dla cicbe wymarzony: 
Kobieta-anioł, bóstwo, wdzięk — 
Głos lej Cherubów miewa dźwięk. 
Skarb ten dla ciebie jest stworzony. 
Ona c‘ę pie«cie ma na jawie, 
ona cię pieścić będzie w snach;

dziecinną będzie przy zabawie — 
ukoi mary nocnej strach.
Ona też nedele ćl natchnieniem 
i jak b'bliina niegdyś Ruth, 
będzie westalką wszelkich cnót ~- 
przyst n ą, szczęściem, za-omnieniem. 
Kobieta! — ołtarz twej miłości 1 
Ta najgwaźdz-stsza z wszystkich gwiazd, 
istota biała z krwi i kości 
wybranka z rodów lu' ych gniazd.
A  'eraz idź już. dź poeto!
Tam twój maleńki biaŁ dom; 
żaden go hię tknie 'osu grom, 
gdy będziesz gedził z tą kobietą“ ... 
Poeta leciał osza ały 
przez gesty, cieo-ny. dzik' bór... 
w ocza c h  mu w id a a ł  hiały dwór, 
w ocznch mu widn ał domek bi ły 
Wpadł na polane poprred d mek. 
staną; jck wryty: dziwów dziw!
Chyba Syłfidy to octomek,
taka dzięwiea z ło ty c h  niw!
Chwycił w  otwarte ją ramiona, 
nazwa' lutrzenką, pa ią mórt, 
podz wiał piersi, ustek r-ż— 
i wo!ał: Bóstwo! Ona! Ona!...

Rok njiną* pono od tei chwili —  
całuski, boży, wielki rok...
Poeta idzie — snać się pili, » < 
bo wciąż pr-ys-iiesza szynki krok...
Minął polanę, gaj lirowy, 
drzemiący minął szy ko las —

i jakby nie czuł boskich kras, 
n:e zwracał w żadną stronę głowy.
W  tei chwili dopadł traw kobierca 
prawie resztkami gon:ąc tchu 
i jęk  dobywszy z bólu serca,
Krwawemi łzami płukał tu._

Przeboskiej Eos było !uto
patrzeć na taki, wielki żal, s
więc o u'ona w złoty szal
serdecznie rzewną szeroc notą:
„Korona z cierni na twem czole, 
lutnią straciła luby dźwięk... 
zagasły oczy twe sokole — 
i z piersi głuchy rwie się jęk...
Jak gdyby matce się spowiadaj 
co iest przyczyna twoich łez? 
co położyło szczęściu kies?
Jutrz-nka słucha —  opowiadaj!”
— „Różana Eos! Nimfo b<sk«!
Twój podarunek z nieb os brom.- 
Ach. to jest troska, tylko troska!
T o  n e j*st bóstwo, to jest... Cham!“
mam *” “ »  r_l ' "  *"m  * * * *

Na takie dictum os-jutrznia 
chwyciła w rączki drzecy brzask 
i ozdobiła swego ucznia 
skroń, w zapomnienia świetny blask.-

Potem na niebi-s weszła tory,
gdzie się po nocach robi jaźń,
gdzie się Miłości snuie baś '- —
weszła r omiędzy gwiaz ozbiory-. jz  ^ ^


